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Korespondenci robotniczy i chłopscy
w obliczu zadania

uaktywnienia mas w walce o pokój
Przemówienie członka Biura Politycznego KCPZPR — Zambrowskiego

Na zakończenie I Krajowego Zlotu korespondentów 
robotniczych i chłopskich zabrał głos członek Biura 
Politycznego KC PZPR Roman Zambrowski, który 
podsumował dyskusję. Oświadczył on m. in. co nastę­
puje:

Podsumowując tę bogatą dy­
skusję, chciałbym podkreślić 
olbrzymi dorobek, którego wy­
razicielem jest dzisiejszy zlot,

dorobek naszej prasy 
polegający przede wszystkim 
na tym, że powstała i okrzepła 
12-tysięczna armia ludzi zwią­
zanych z masami, bezgranicznie 
oddanych sprawie klasy robot­
niczej, sprawie naszej Partii, lu­
dzi nieprzejednanych wobec 
wszelkich błędów, bolączek, 
braków naszego życia codzien­
nego.

Spełnimy
ciężące na nas zadania

List uczestników zlotu korespondentów 
do Prezydenta RP Bolesława BIERUTA

ZEBRANI NA I KRAJOWYM ZLOCIE KORESPONDEN­
CI ROBOTNICZY I CHŁOPSCY UCHWALILI NA ZAKOŃ­
CZENIE OBRAD TEKST LISTU DO PREZYDENTA RP., PRZE­
WODNICZĄCEGO KC PZPR BOLESŁAWA BIERUTA TRE­
ŚCI NASTĘPUJĄCEJ:

My, korespondenci robotniczy i chłopscy z całej Pol­
ski, zebrani na I Krajowym Zlocie korespondentów te­
renowych w Warszawie, przesyłamy Ci, drogi Towa­
rzyszu Bierut, wyrazy naszej głębokiej miłości i
wdzięczności.

Zdobyłeś sobie naszą miłość 
całą ogromną pracą swego ży­
cia, wypełnionego walką dla 
dobra klasy pracującej i naro- 
dul Zdobyłeś sobie naszą mi­
łość prowadząc Polską Ludową 
od sukcesu do sukcesu, drogą 
nieugiętej walki klasowej z si­
łami zła, ciemnoty i wyzysku, 
drogą wytkniętej przez naszych 
wielkich Nauczycieli Lenina i 
Stalina .wiodącą do szczęśliwej 
Polski Socjalistycznej.

Zdobyłeś sobie naszą wdzię­
czność swoją serdeczną troską 
o prostego człowieka, głęboką 
uwagą, z jaką odnosisz się do 
każdej inicjatywy i do każdej 
bolączki ludzi pracy. Zdobyłeś 
6obie naszą wdzięczność swoim 
pamiętnym wystąpieniem na III 
plenum KC PZPR, w którym 
wskazałeś Partii i naszym wła­
dzom ludowym jak trzeba opie­
kować się korespondentami te­
renowymi i bronić ich i wyja­
śniłeś, jak doniosłą rolę wypeł­
niają ci korespondenci w Polsce 
Ludowej, wiążąc tysiącznymi 
nićmj Partię i Rząd z masami 
pracującymi. Te, Twoje mądre 
słowa stały się wielką kartą 
ruchu korespondentów robot­
niczych i chłopskich w Polsce, 
stały się podstawą jego wspa 
niałego rozwoju.

Przyrzekamy Ci, drogi Towa­
rzyszu Bierut, że okażemy się 
godni Twojego zaufania.

Będziemy ze wszystkich sil, 
naszą pracą zawodową i pió 
rem, pomagali w zwycięskim 
wykonywaniu wielkiego planu 
6-letniego, planu, który jest 
chlubą i nadzieją Polski.

Będziemy popularyzowali w 
naszych korespondencjach 
twórcze pomysły i bohaterskie 
yyysiłki racjonalizatorów i przo­
downików. Będziemy czujni© i 

Tow. Stalin kiedyś mówił, że 
korespondent robotniczy winien 
kształtować robotniczą i chłop­
ską opinię publiczną i być jej 
wyrazicielem.

Zjazd Wasz wskazuje na na­
strój wiary, na nastrój pewno­
ści siebie, poczucie siły, które 
przenikało Wasze wystąpienia, 
wysoki poziom świadomości, 
któiyście tutaj zademonstrowa­
li — to wszystko wskazuie, że 
nasz.
korespondent staje się twórcą 
i wyrazicielem nowej robotni­
czo-chłopskiej opini publicznej 
(oklaski).

nieubłaganie wykrywali i pięt­
nowali wroga klasowego i je­
go agentów. Będziemy śmiało 
odsłaniali braki i błędy hamu­
jące nasz pochód naprzód. Bę­
dziemy nieustannie zwalczali 
bumelantów i łazików, świado­
mie czy nieświadomie pomaga­
jących wrogowi.

W chwili, kiedy imperialiści 
amerykańscy i angielscy judzą 
i prowokują, żeby pchnąć świat 
w nową wojnę, ślubujemy Ci, 
Towarzyszu Bierut, że będzie­
my ze zdwojoną energią wal­
czyli niestrudzenie o trwały 
pokój.

Weźmiemy najozynniejszy 
udział w rozwinięciu w mieście 
i na wsi szerokiej kampanii 
zbierania podpisów pod żądanie 
zakazu broni atomowej. Posta­
ramy się o to, żeby kampania 
ta objęła wszystkich patriotów 
polskich, żeby stała się praw­
dziwym pospolitym ruszeniem 
narodu w obronie pokoju.

Będziemy krzewili j rozwijali 
solidarność i braterstwo nasze­
go narodu z narodami miłują­
cymi pokój, z całym wielkim 
obozem pokoju, a nade wszyst­
ko z potężnym przewodnikiem 
tego obozu, naszym wielkim 
wyzwolicielem i przyjacielem 
— Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

Drogi Towarzyszu Bierut. 
Zapewniamy Cię, że nasza 
wielka i wierna armia kore­
spondentów robotniczych i 
chłopskich spełni godnie 
swój obowiązek w histo­
rycznej walce o Polskę so­
cjalistyczną, Polskę spra­
wiedliwości, dostatku i kul­
tury.

Ogromna rola korespondenta 
robotniczego i chłopskiego — 
jak wynika z Waszych wypo­
wiedzi — polega na tym, że z 
pism naszych dzienników jesz­
cze w większym stopniu czyni­
cie organizatorów. Dzięki Wa­
szym sygnałom, które dajecie 
prasie, pomagacie nam zwal­
czać objawy zacofania i przy­
śpieszać wszelkiego rodzaju 
sprawy produkcji.

Wasze notatki, Wasze sygna­
ły przyśpieszają załatwienie 
wniosków racjonalizatorskich. 
Dzięki Waszym sygnałom ogół 
robotników dowiaduje się o no­
wych formach współzawodnic­
twa, dzięki Waszym sygnałom 
zapalają się światła w osiedlach 
robotniczych, włączane są do 
sieci świetlnej PGR-y.

Wasze sygnały demaskują, 
ujawniają i izolują wroga kla­
sowego na wsi — bogacza wiej­
skiego—odsłaniają jego metody 
wobec chłopa mało- i średnio­
rolnego, w walce kułaka ze 
spółdzielczością produkcyjną. 
Wasze sygnały zdzierają maskę 
ze złodziejów grosza publiczne­
go, którzy tu i ówdzie usiłują 
się dostać do naszych spółdziel­
ni, do naszego aparatu gospo­
darczego.

Ten ogromny przekrój 
spraw,

któryście w dwudziestu kilku 
.wystąpieniach sygnalizowali, 
wykazuje, jak wielką siłą jest 
i jak wielką siłą będzie sprawa 
rozwoju korespondentów robot­
niczych i chłopskich.

Właśnie dlatego, że jesteście 
powołani, by codziennie działać 
orężem krytyki i samokrytyki, 
na tym zlocie, widząc wszystkie 
osiągnięcia i wszystkie sukce­
sy, któreście uzyskali, trzeba, 
ażebyście również dojrzeli 1 
braki, które zaznaczają się w 
Waszej pracy. 

Braki
Nasza prasa, mimo niewątpli­

wych sukcesów jeszcze tej o- 
strości, której wymaga od niej 
sytuacja, zarówno w wykazy­
waniu naszych osiągnięć, jak 1 zku z piątą rocznicą wyzwole­

Radosny obchód „Dnia Hutnika"
w

KATÓW IC E (PAP). Szerokie rzesze hutników pol- 
ksich obchodziły w dniu 7 bm. swoje doroczne święto 
„Dzień Hutnika0.

Dzień ten upłynął we wszyst-! którzy przepracowali w hutnic- 
kich hutach i zakładach prze­
mysłu hutniczego w atmosferze 
radości z rosnących osiągnięć 
hutnictwa polskiego, będących 
wynikiem nowego stosunku do 
pracy i twórczej inicjatywy za­
łóg w realizacji planów produk­
cyjnych.

„Dzień Hutnika" stał się o- 
kazją do podsumowania wspa­
niałych wyników w dziedzinie 
unowocześnienia polskiego 
przemysłu hutniczego, wprowa­
dzenia nowych metod pracy i 
rozwoju współzawodnictwa, 
dzięki którym hutnictwo polskie 
osiąga coraz większą produk­
cję, rozszerza możliwości pro­
dukcyjne zakładów i wytwarza 
wyroby coraz wyższej jakości.

Z okazji „Dnia Hutnika" wy­
różniono na uroczystych zebra­
niach ponad 1600 jubilatów.

i w zwalczaniu, ujawnianiu na­
szych braków, nie ma.

Trzeba powiedzieć, że jeszcze 
nasz korespondent robotniczy, 
czy chłopski bardzo często chę­
tniej zajmuje się informacją o 
osiągnięciach, niż wskazywa­
niem na niedociągnięcia.

Wasza rola wymaga, ażeby- 
ście obok żywego, przekony­
wającego, porywającego pisa­
nia o osiągnięciach, w sposób 
nieprzejednany ustosunkowali 
się do braków i tym samym 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Narody Czechosłowacji obchodzą radośnie

5 foczinica wyzwolenia, dtysMiki 
spod jarzma hitlerowskiego

PRAGA (PAP). W całej Czechosłowacji odbyły się w 
dniu 7 maja wielkie uroczystości w związku z 5 rocznicą wy­
zwolenia Republiki spod jarzma hitlerowskiego przez Armię 
Radziecką, która w pamiętnych dniach maja 1945 roku wyru­
szyła na rozkaz Generalissimusa Stalina na pomoc powstań­
com Pragi.
W Pradze, udekorowanej fla­

gami ZSRR i wszystkich krajów 
demokracji ludowej oraz por­
tretami wodzów międzynarodo­
wej klasy robotniczej, uroczy­
stości rozpoczęły się'w sobotę, 
6 bm., wielką akademią w Te­
atrze Narodowym, ^w której 
wzięli udział: prezydent Repu­
bliki K. Gottwald, premier A. 
Zapotocky wraz z członkami rzą­
du, przedstawiciele Zgromadze­
nia Narodowego, sekretarz ge­
neralny KC KPCz poseł R- 
Slansky, członkowie radzieckiej 
delegacji rządowej z wicepre­
mierem rządu ZSRR marszał­
kiem Bułganinem na czele, 
członkowie delegacji rządowych 
Chin, krajów demokracji ludo­
wej, Demokratycznej Republiki 
Niemieckiej oraz przedstawicie­
le mas pracujących Francji, 
Włoch, Anglii i Austrii. Polskę 
reprezentowała delegacja rzą­
dowa z wicepremierem Ale­
ksandrem Zawadzkim na czele.

Główne uroczystości w zwią-

twie 25, 35, 40 i 50 lat. Wszys­
cy oni otrzymali obok dyplo­
mów pamiątkowych premie pie­
niężne do wysokości podwójnej 
oensji miesięcznej, na ogólną 
kwotę okooł 35 milionów zł.

Wielu wyróżniających się 
pracowników hutnictwa otrzy­
mało odznaczenia państwowe 
w postaci sebrnych i brązowych 
Krzyży Zasługi.

Szczególnie uroczysty prze­
bieg miał .Dzień Hutnika” w 
hucie „Kościuszko", gdzie na 
uroczystej akademii nagrodzo­
no 97 jubilatów za długoletnie 
prace w hutnictwie. Na zebra­
niu załogi dokonano rozdziału 
nagród i premii wśród 604 przo­
downików pracy, którzy wyróż­
nik się najwyższymi osiągnię­
ciami ptodukcyjnymi w roku 
biężącym.

do premiera Grotewohla 
z okazji święta narodowego 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
WARSZAWA (PAP). Z OKAZJI ŚWIĘTA NARODOWE­

GO NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ, USTA­
NOWIONEGO W DNIU 8 MAJA — W DNIU KLĘSKI HITLE. 
RA, ĘREMIER JOZEF CYRANKIEWICZ PRZESŁAŁ DO PRE­
MIERA RZĄDU NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZ­
NEJ OTTO GROTEWOHLA DEPESZĘ TREŚCI NASTĘPUJĄ­
CEJ:

Do Pana Premiera Rządu
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — Otto Grotewohla 

Berlin.
Z okazji Święta wyzwolenia narodowego, zasyłam Panu, Pa­

nie Premierze, serdeczne życzenia pomyślnego rozwoju dla 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz osiągnięcia ce­
lów postawionych przez naród niemiecki w swojej walce o 
zjednoczone, pokojowe i demokratyczne Niemcy, niezbędne 
ogniwo trwałego pokoju świata.

nia Czechosłowacji odbyły się 
w niedzielę, 7 maja na placu 
św. Wacława w Pradze.

Na trybunie honorowej miej­
sca zajęli: Prezydent Republiki 
Gottwald w otoczeniu członków 
rządu z premierem Zapotockym 
na czele, przedstawiciele Zgro­
madzenia Narodowego, KC 
KPCz, Frontu Narodowego, 
związków zawodowych, człon­
kowie korpusu dyplomatyczne­
go oraz delegaci zagraniczni z 
przewodniczącym delegacji ra­
dzieckiej marszałkiem Bułgani­
nem na czele.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych czechosłowackiego i 
radzieckiego zabrał głos prezy­
dent Republiki Klement Gott­
wald.

Po przemówieniu prezydenta 
odbyła się defilada oddziałów 
armii czechosłowackiej. Przed 
prezydentem Gottwaldem, jako 
naczelnym dowódcą sił zbroj­
nych oraz zgromadzonymi na 
trybunie delegatami zagranicz­
nymi i gośćmi, przedefilowały 
w bojowym szyku wszystkie ro­
dzaje broni, poprzedzane licz­
nymi pocztami sztandarowymi 
oraz zwarte szeregi milicji ludo­
wej, pieszej i zmotoryzowanej.

Po dwie godziny trwającej 
defiladzie, którą zamykały ko­
lumny wojsk pancernych i czoł­
gów, rozpoczął się manifesta­
cyjny pochód wielotysięcznych 
rzesz pracujących i młodzieży 
z całej Czechosłowacji.

W pochodzie niesiono tysiące 
sztandarów Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, Polski i 
innych krajów demokracji lu­
dowej, portrety Marksa, Engel­
sa, Lenina i Stalina, prezydenta 
Gottwalda, przedstawicieli kra­
jów demokracji ludowej i przy­
wódców mas pracujących w 
krajach kapitalistycznych.

Na niezliczonych transparen­
tach widniały hasła: „Ze Zwią­
zkiem Radzieckim po wieczne 
czasy!", „ZSRR naszym przy­
kładem", „Cześć i chwała Wiel­
kiemu Stalinowi", „Cześć 1 
chwała naszej wyzwolicielce — 
Armii Radzieckiej".

Pochód, który zamienił się w 
potężną manifestację przyjaźni 
inarodów Czechosłowacji z M-

Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów R, P.

rodami Związku Radzieckiego f 
kra jów demokracji ludowej, za­
kończył się w godzinach popo­
łudniowych.

Po manifestacji odbyły się 
na ulicach i placach PTagi za­
bawy ludowe.

Wieczorem premier Zapotoc- 
ky oraz minister spraw zagra­
nicznych Siroky wydali przyję­
cie w pałacu Czernina na cześć 
gości zagranicznych.

Olbrzymi sukces 
pożyczki państwowej 
w Zw. Radzieckim
MOSKWA (PAP). Minister­

stwo Finansów ZSRR ogłosiło 
następujący komunikat:

V Państwowa Pożyczka Od* 
budowy i Rozwoju Gospodarki 
Narodowej ZSRR rozpisana 3 
maja 1950 r. na sumę 20 miliar* 
dów rubli, subskrybowana zo* 
stała do dnia 5 maja na sumą 
24 miliardów 563 milionów ru« 
bli, przekraczając przewidzianą 
sumę o 4 miliardy 563 miliony. 
Subskrypcja pożyczki trwa w 
dalszym ciągu.

503 kilogramowy 
tucznik
w woj. warszawskim

WARSZAWA (PAP). Duży 
sukces w hodowil trzody chlew* 
nej uzyskał małorolny chłop z 
gromady Łomianki k. Warsza* 
wy — ob. Stefan Gocławski, 
który odstawił do gminnej 
spółdzielni w Łomiankach wspa* 
niały okaz tucznika o rekordo* 
wej wadze 503 kg. Hodowcy 
wypłacono należność w sumie 
123.738 zł oraz specjalną premię 
w wys. 5000 zł.

Wyhodowanie takiej sztuki 
mówi ob. Gocławski, zawdzię* 
czam długoletniemu doświad* 
czeniu i stosowaniu racjonalnej 
metody żywienia.



Podsumowanie dyskusji

krajowego zlotu korespondentów terenowych
Komentarz cśnia

(Ciąg dalszy ze str, 1) te lo wiele większe i lepsze rezul- 
pomagali w ich przezwyciężę- tatY- Mamy tu szereg zanied* 

Zagadnienie polega nie ! banych odcinków.niu. _
tylko na tym, aby krytykować 
dyrektorów, krytykować na­
czelników, ale i na tym, aby 
krytykować, gdy trzeba, nawet 
swego brata, brata robotnika., 
k-.óry znajduje się jeszcze pod 
obcymi wpływami, który jesz­
cze hamuje w pewnym stopniu 
chociażby z powodu absencji 
nasz marsz naprzód.

Charakterystyczne dla obe­
cnego etapu naszej walki kla­
sowej w kraju ‘jest to, że obok 
coraz bardziej zaostrzającej się 
walki przeciw wrogom klaso­
wym, przeciw bogaczom wiej­
skim, przeciw kapitaliście miej­
skiemu, już rozbitemu, ale jesz­
cze nie dobitemu, musimy to­
czyć codzienną walkę, walkę 
przeciw uleganiu przez zacofa­
ną część robotników, chłopstwa 
pracującego oraz pracowników 
umysłowych obcym nawykom, 
dążeniu do działania według 
szkodliwej zasady, ażeby od 
Państwa jak najwięcej urwać, 
a jak najmniej Państwu dać.

Wielka jest Wasza 

rola w dziedzinie 
mobilizacji rezerw 

wewnętrznych dla przyśpiesze­
nia wykonania naszych pli- 
nów. Te rezerwy są u nas o- 
gromne. Użyję jaskrawycn 
przykładów.. Weźcie na przy­
kład budowlanych w Warsza­
wę, u których absencja jest 
bardzo wysoka. U włókniarzy 
w Łodzi fluktuacja, wędrówka 
z fabryki do fabryki jest rów­
nież bardzo wysoka. Gdybyśmy 
likwidowali energiczniej prze­
stoje, więcej uwagi zwrócili 
na pełne wykorzystanie mecha­
nizmów maszyn, więcej uwagi 
zwrócili na sprawę doszkala­
nia robotników, którzy często 
nie wykonują norm nie dlate­
go, że nie chcą, a dlatego, że 
nie umieją, że są jeszcze za 
mało wykwalifikowani — to 
spełnilibyśmy nasze zadanie. Ja­
kie u nas są możliwości ro­
zwoju podam jedną cyfrę. W 
ZSRR na 1000 wrzecio-n. w prze­
myśle włókienniczym przypa­
da 6 robotników, u nas 13,5.

Oświetlać 
niedociągnięcia

Trzeba powiedzieć, że braki 
naszej administracji, braki pra­
cy naszych związków zawodo­
wych, naszych organizacji pai- 
tyjnych w PGR, jeszcze zł ma­
ło oświetliła nasza prasa, a 
przez to za mało im się udziela 
uwagi. Bo tylko biurokrata, 
gdy się go skrytykuje w gaze­
cie, śmiertelnie się obraża, ale 
my wiemy, że stanowi to po­
moc w naszej pracy

Weźmy zagadnienie budow­
nictwa wiejskiego. W tej dzie- 
dzinie mieliśmy poważne braki 
i mamy jeszcze w dalszym cią­
gu. Budowano u nas często w 
sposób szkodliwy, czasem na­
wet szkodniczy. Nie spotykało 
s!ę to — a powinno się byle 
spotykać — z reakcją, z sy­
gnałami ze strony korespon­
dentów robotniczych i chłop­
skich i ze strony nasze; prasy. 

Zagadnienie spółdzielni 
produkcyjnych

tj. u nas rzecz młoda, wymaga­
jąca bardzo pieczołowitej pie­
lęgnacji. Słusznie tow- Ługow­
ski z pow. szubińskiego powie­
dział tu ■— że uważa, iż w 
sprawie spółdzielni produkcyj­
nych należy byń ostrożnym z 
krytyką, bo to przecież młode 
jeszcze i nieokrzopłe. Ale tym 
niemniej, powiedzieli już publi. 
cznie o brakach w naszych 
spółdzielniach produkcyjnych, 
o tym, że w tych spółdzielniach 
szereg zagadnień gospodar­
czych i organizacyjnych wy* 
maga naprawy, wymaga całko* 
witego uregulowania jak np. 
sprawa wkładów inwentarzo­
wych, sprawa wprowadzenia 
dniówek obrachunkowych,

•sprawa słusznego planu liinwe- 
stycyjnego w każdej spółdziel* 
ni produkcyjnej i maksymalne­
go udziału samych chłopów w 
budownictwie dla swojej spół­
dzielni, wreszcie sprawa, by 
spółdzielnia żyła życiem samo­
rządnymi, żeby nią nie komen­
derowali z zewnątrz, żeby 
wszyistko, co się jej dotyczy 
było uchwalane na ogólnych 
zebraniach spółdzielców, wzglę­
dnie na zarządzenie spółdziel­
ni We wszystkich tych spra*

Zwiększyć aktywność
Czy dość konkretnych, wni­

kliwych korespondencji na te 
wszystkie tematy jest w naszej 
prasie? Jest ich coraz więcej, 
to jest bardzo pocieszające, fi­
le jeszcze za mało,

Weźmy zagadnienie wiejskie. 
Trzeba stwierdzić, że nasi ko­
respondenci wiejscy mają wiel­
kie zasługi w dziedzinie mobi­
lizacji naszej opinii publicznej 
przeciwko bogaczowi wiejskie­
mu.

Trzeba jeszcze śmielej iść po 
tej drodze, bo powinniśmy so­
bie dokładnie zdawać sprawę, 
że nasza walka o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej z na­
tury rzeczy będzie coraz o- 
strzejszą walką z bogaczem 
wiejskim, że bogacz wiejski nie 
będzie chciał ustąpić bez 
walki.

Zapomniane dziedziny
Jest jeszcze wiele dziedzin 

naszego życia wiejskiego, które 
korespondent robotniczy i 
chłopski porusza zbyt nieśmia­
ło, zbyt rzadko. Weźcie tękie 
zagadnienie, jak sprawę PGR. 
Mamy poważne zdobycze w 
PGR, nasze PGR zaczynają już 
oddziaływać na masy ćhlop- 
ske wyższością 6wojej gospo­
darki, wyższymi plonami, le­
pszą organizacją. ‘ Ale nasze 
PGR przy tej pomocy, jaką o- 
trzymują ze strony Państwa, 
mogą niewątpliwie dawać nam

lunaczka SP 
wmMW los 

w loterii książkowej
W ramach loterii książkowej 

zorganizowanej z okazji Tygo­
dnia Oświaty, Książki i Prasy 
został sprzedany na MTP głów­
ny los loterii.

Szczęśliwą nabywczynią losu 
jest jedna z junaczek „Służba 
Polsce" —- zwiedzająca XXTII 
M. T. P. Niestety, zdobywczy* 
ni głównej nagrody jest bardzo 
skromna i n e chciała podać 
swego nazwiska. Wobec wy* 
grania głównego losu junaczka 
„S. P." ma prawo skompletować 
sobie w kioskach „Domu Książ* 
ki" biblioteczkę wartości 30.000 
zł.

lu*

wach trzeba, aby koresponden* 
ci chłopscy i korespondenci ro­
botniczy, jeżeli tam są wskazy* 
wali na te braki, żebyi przez 
wskazywanie na te braki uczy* 
li oni spółdzielnie na każdym 
konkretnym wypadku.

I wreszcie ostatnia sprawa 
— zagadnienie zdawałoby się 
dla korespondenta robotnicze* 
go i chłopskiego może nie tax 
bezpośrednie, ale jednak bli­
skie,

zagadnienie kadr,
zagadnienie kierowniczych 
dzi w oddziale fabrycznyjn, w 
fabryce, na majątku PGR-ow* 
skóra i wszędzie, w całym na­
szym życiu. Myśmy towarzy* 
sze, wysuwali w ciągu tych 
lat kadry z klasy robotniczej 
i z chłopstwa pracującego.. Wy* 
sunęliśmy 17 tysięcy robotni­
ków na kierownicze stanowi* 
ska w przemyśle, wysunęliśmy 
również robotników j chło­
pów na stanowiska kierowni­
cze w PGR-ach, w majątkach 

; i zespołach — niemniej niż — 
60 — 79 procent.

My tam jeszcze mamy tu i 
ówdzie obszarników czy byłych 
rządców obszamiczych, lecz 
niewątpliwie już dużo dokona* 
liśmy w dziedzinie wychowa­
nia i szkolenia nowych gospo* 
darzy naszych majątków pań­
stwowych.

Ale nie rzadko bywa, że t»-Aie me rzauKo oywa, ze zić przekonanie źe z tego 
wyjfchd. yzmocnleŁ.

nfiętego z klasy robotniczej w 
fabryce i w majątku spotyka* 
ją nieufnie, że starają się go 
wrogowie ośmieszyć, zdyskre* 
dylować, skompromitować, o* 
motać, podsuwać mu fałszywe 
papierki rtd. itd. Bywa też, że 
stwarza się koło tego nowego 
wysuniętego robotnika i chlo* 
pa atmosferę, która mu utru* 
dnia wykonanie jego zadań. 
I w tym jest wielka rola ko* 
respondentów robotniczych i 
chłopskich. Winni oni jako ci, 
którzy kształtują opinię j wy* 
rażają ją, okazywać codzienną i 
pomoc tym wysuniętym na 
kierownicze stanowiska robot* 
nikom i chłopom.

W związku z 6-letnhn pla* 
nem przed nami stoją bardzo 
duże, rozległa zadania w cizie* 
dżinie wysuwania, wychowywa­
nia, właściwego rozstawiania ; 
i szkolenia nowych kadr z kia*! 
sy robotniczej i z pracującego1 ki“.

Uwielokrotnimy swe wysiłki
by skuteczniej służyć sprawie pokoju i socjalizmu

dłazoUtcja, zlotu koraspoMLantow taranowyok
Wyrażając wolę i pragnienia poważnej armii koresponden­

tów, liczącej obecnie już 12.000 korespondentów, stałych i dziee 
stątki tysięcy korespondentów dorywczych, zebrani na Zlocie 
postanawiają:
1 Jeszcze bliżej związać 6ię 

z szerokimi masami pracu* 
jącymi naszego terenu, aby móc 
coraz lepiej i trafniej wypowia* 
dać ich opinie, życzenia, uwagi 
i propozycje aby móic coraz le* 
piej spostrzegać j sygnalizować 
wszystkie przejawy ich twór* 
czej inicjatywy.

Jeszcze mocniej niż do tych* wyższą wydajność pracy w 
czas włączyć się do walki o przemyśle i usunięcie przeszkód 
zmobilizowanie robotników, w ulepszaniu metod pracy j or« 
chłopów j inteligencji pracują* ganizacji produkcji, o podno* 
cej do pracy i walki nad wykoś szenie dyscypliny pracy i wy* 
naniem wielkich i pięknych za* 
dań planu 6-letniego, planu bu* 
dowy podstaw socjalizmu w 
w Polsce, do walki o śmielsze 
wysuwanie robotników na kie* 
rownicze stanowiska.

Jeszcze mocniej niż dotych* 
czas pracować nad zacieśnię* 
niem sojuszu robotników i chło* 
pów, podstawy Polski Ludowej.

Jeszcze mocniej, niż do tych* 
czas zwalczać ciemnotę i zaco* 
fanie, torować drogę postępo* 
wi w mieście i na wsi, walczyć 
o kulturę i oświatę.

Z wielokrotnie spotęgowaną 
siłą walczyć o zorganizowanie 
i umocnienie ogólnonarodowe* 
go frontu obrońców pokoju, wy* 
jaśniać milionom ludzi, że wal* 
ka o rozwój naszej gospodarki 
planowej i kultury jest walką 
o pokój. Doprowadzimy każdy 
na swoim terenie do tego aby 
jak najszersze masy wzięły u* 
dział w podpisywaniu apelu o 
zakaz stosowania bomby ato* 
mowej i o uznanie za zbrodnia* 
rza rządu, który odważy się za* 
stosować pierwszy broń ato­
mową.

dziemy zwalczać z całą energią 
reakcyjną płotkę.

Q Zdajemy sobie w całej 
pełni sprawę, iż odpowie* 

dzialne zadania, jakie na nas 
ciążą, mogą być wykonane tył* 
ko przez stałe i umiejętne sto* 
sowanie i budzenie' krytyki i 
samokrytyki.

Jedną z form działania wroga 
klasowego, lub ulegania wpły* 
wom wroga jest tłumienie i 
zwalczanie krytyki, a zwłaszcza 
zwalczanie inicjatywy i aktyw* 
naści korespondentów robotni* 
czych i chłopskich, którzy są 
wyrazicielami opinii publicznej 
mas pracujących. Zapewniamy, 
że nieustraszenie walczyć bę* 
dziemy z wrogiem, gdyż wie* 
my, że w walce przeciwko tłu* 
mieniu krytyki i aktywności 
korespondentów korzystamy, 
korzystać będziemy z jak naj* 
szerszej pomocy i opieki Par* 
tii i rządu Polski Ludowej. O* 
świadczenie przewodniczącego 
KC PZPR, Prezydenta Rzeczy* 
pospolitej Bolesława Bieruta, o 
korespondentach robotniczo* 
chłopskich, złożone na III Ple* 
num KC PZPR, przyjęte zostało 
przez nas z najwyższą wdzięcz* 
nością i stanowi dla nas potęż* 
ną pomoc w codziennej pracy 
i walce.

Dumni jesteśmy z zaufania, 
jakie nam okazuje Polska Zjed* 
noczona Partia Robotnicza i jej 
Przewodniczący. Zaufania tego 
nie zawiedziemy. Z sali obrad 
I Krajowego Zlotu Korespon* 
dentów Robotniczych i Chłop* 
skich zapewniamy Bolesława 
Bieruta, że udziesięciokrotnimy 
nasze wysiłki, by nasza odważ* 
na 1 rzeczowa postawa coraz 

tośnie zwalczać spekulantów, ’ skuteczniej służyć mogła spra* 
szkodników i sabotażystów. Bę* wie pokoju i socjalizmu.

O Postanawiamy dołożyć 
“ wszystkich sił, aby za* 

dośćuczynić wysokiej godności 
przodującego przedstawiciela oe 
pinii publicznej oraz brać jak 
najbardziej czynny udział w to* 
czącej się w Polsce walce kia* 
sowej.

Będziemy walczyć o jak naj­

tępienie łazikowstwa i bume* 
lanctwa, o wykotzystanie 
•wszystkich rezerw produkcyj* 
nych, usunięcie marnotrawstwa 
sił i zasobów, o upowszechnia­
nie przodujących doświadczeń, 
o zwycięstwo nowego postępo* 
wego życia nad wszystkim co 
stare i konserwatywne.

Będziemy walczyć o jak naj* 
wyższe plony w rolnictwie, o 
jak najwyższy poziom hodowli, 
o wprowadzenie rolnictwa na 
nowe tory gospodarki uspołecz* 
nionej i zmechanizowanej, o sy= 
stematyczne wypieranie boga­
czy wiejskich z naszego życia, 
o rozwój spółdzielni produkcyj­
nych, które przyniosą chłopom 
kulturę i dostatek.

Będziemy śmiało demaskować 
i zwalczać biurokratów i kacy* 
ków, którzy lekceważą potrze­
by nowego człowieka i rzucają 
kłody pGd nogi ludziom pracy. 
Będziemy bezlitośni wobec 
wszelkich przejawów dygnitar* 
6twa i kumoterstwa.

Będziemy wykrywać ! bezli* 

chłopstwa- Nie ulega wątplu 
wości, że stoi przed nami

zadanie 
dokonania przełomu

>7 dziedzinie bardziej śmiałego 
wysuwania i szkolenia ludzi 
z klasy robotniczej na kierów* 
nicze stanowiska. Powinniście 
pamiętać o swojej roli w tej 
sprawie.

Na zakończenie chcę powie* 
dzieć o Waszych zadaniach w 
tej dziedzinie, która teraz za* 
prząta umysły wszystkich pra* 
cującyich na świecie. Mówię o 
sprawie walki o pokój. Wspa* 
niały wyraz zbratania między* 
narodowego, wspaniałe wyra­
zy internacjonalizmu, które 
Wasz zlot dzisiaj dał wobec 
wystąpień naszych gości z bra* 
tnich partii komunistycznych i 
robotniczych, manifestacja po* 
kojowa, która się tu odbywa 
— to wszystko stanowi dobit* 
ny obraz Waszych uczuć.

Jesteście przecież tymi, 
którzy mają wielką rolę do 
spełnienia w utorowaniu ha­
słom pokoju drogi do naj­
szerszych mas robotniczych 
i chłopskich, kobiet i mło­
dzieży. Przed Wami stoi też 
zadanie uaktywnienia 
mas w walce o pokój.

Na zakończenie chcę 

tych

wyra-

że Wasz ruch stanie się jesz* 
cze mocniejszy 1 że dacie wy* 
raz swej siły w najbliższych 
dniach, dniach wielkiej akcji 
pokojowej, która się toczy u 
nas i na całym świecie i któ* 
rej przewodzi Towarzysz Sta­
lin. (Huczne oklaski).

Zebrani wstają i skandują: 
„Sta — lin“, „Po — kój“; 
„Bie — rut".

Po tym przemówieniu kore­
spondenci wśród żywiołowych 
owacji, skandowań i okrzy­
ków uchwalili tekst listu do 
Prezydenta RP — przewodni­
czącego KC PZPR — Bolesła­
wa Bieruta, a następnie teksty 
listów: do [edakcji, „Prawdy" i 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju oraz rezolucję zlotu.

Obrady 1 Krajowego Zlotu 
korespondentów robotniczych 
i chlopsk:ch zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodów-

' Zwycięzcy faszyzmu
— budowniczymi cokołu

Dzisiaj mija pięć lat od chwili, gdy na szczycie Bramy 
Brandenburskiej w Berlinie, stolicy krwawego faszyzmu 
hitlerowskiego — załopotał dumnie czerwony sztandar, 
wciągnięty rękami dwóch żołnierzy niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej. Bohaterskim orężem najwspanialszej armii 
świata, armii kraju socjalizmu — strzaskane zostały siły 
hitlerowskiego imperializmu, zerwane zostały łańcuchy nie* 
woli, w których jęczały narody przez długie lata terroru 
faszystowskiego. Żołnierze radzieccy przynieśli wolność 
uciskanym narodom.

Polska, której najwierniejsi synowie walczyli u boku naj* 
lepszej armii świata, dowodzonej przez genialnego Stalina
— odzyskała niepodległość, otrzymała granice na Odrze 
i Nysie, wprowadziła ustrój demokracji ludowej, położyła 
trwałe fundamenty pod ustrój sprawiedliwości społecznej, 
oddając, ziemię chłopom, prawowitym jej właścicielom, 
a fabryki — robotnikom, którzy z heroicznym wysiłkiem 
przystąpili do odbudowy zniszczonego kraju.

Nie pomogły machinacje zachodnich dyplomatów anglo* 
saskich, odwlekających perfidnie termin drugiego frontu. 
Zawiodły rachuby na wykrwawienie i osłabienie Armii 
Radzieckiej. Cały świat przekonał się o heroicznej sile, ńie* 
zrównanej stalinowskiej strategii 1 niespotykanym bohatera 
stwie Armii Radzieckiej. Narody całego świata wiedzą, że 
Związek Radziecki jest faktycznym pogromcą faszyzmu.

Związek Radziecki, twórca wiekopomnego zwycięstwa nie 
domagał się z tego powodu dla siebie żadnych przywilejów. 
Od pierwszej chwili prowadzi on na arenie międzynaTodo* 
wej wypróbowaną i uczciwą, szczerą i zdecydowaną po* 
litykę pokoju i przyjaznej współpracy między narodami. 
Cały wysiłek dyplomacji radzieckiej szedł i idzie w dal* 
szym ciągu w kierunku zabezpieczenia trwałego pokoju 
i likwidacji skutków wojny.

Obóz pokoju, na czele którego stoi Związek Radziecki, 
stanowi siłę, która reprezentuje interesy całej postępowej 
ludzkości.

Dzisiaj oczy całej ludzkości skierowane są na kraj, 
który pięć lat temu zniszczył faszyzm. Związek Radziecki 
stanowi dumę i nadzieję całego świata postępu.

Siła, która przed pięciu laty złamała faszyzm — Związek 
Radziecki wraz z rosnącymi z dnia na dzień zastępami zde* 
cydowanych obrońców pokoju — jest wyrazicielem dążeń 
setek milionów ludzi, nienawidzących wojny. Ta siła za* 
bezpieczy światu pokój, a ludzkości wolność i prawo do 
życia, A. Kar.

Depesza I zlotu korespondentów terenowych

My, pięciuset korespondentów 
robotniczych i chłopskich, re­
prezentujących na I Krajowym 
Zlocie w Warszawie 12=tysięcz* 
ną armię terenowych współpia* 
cowników polskiej prasy demos 
kratycznej, przesyłamy Polskie* 
mu Komitetowi Obrońców Po* 
koju zapewnienie; że w naszej 
pracy walka o trwały pokój 
przeciw podżegaczom wojen* 
nym zajmuje pierwsze ■ miejsce. 
Będąc krwią z krwi i kością z

Ą Zebrani na Zlocie posłana* 
wiają rozwinąć pracę nad 

wciągnięciem do pracy nowych 
zastępów korespondentów — 
bojowników o dobrobyt i 6ocja* 
lizm.

C Korespandenci robotniczo* 
chłopscy w Polsce posta* 

nawiają w swej trudnej i odpo* 
wiedzialnej pracy wzorować się 
na korespondentach prasy ras 
dzieckiej, którzy odegrali i od* 
grywają nadal ogromną rolę w 
życiu kraju, będąc potężnym ra* 
mieniem partii bolszewickiej.

Będziemy w pracy naszej pos 
pularyzować Związek Radziec* 
ki, a w szczególności wszystkie 
przejawy korzystania z mą* 
drych doświadczeń radzieckich, 
aby każdy człowiek pracy w 
Polsce pokochał głęboko pierw* 
szy na świecie Kraj Zwycię* 
skiego Socjalizmu. Pragniemy, 
aby każdy zrozumiał, że Zwią* 
zek Radziecki, który przywrócił 
nam wolność — to nasz najlep* 
szy przyjaciel i opiekun, to kraj 
sprawiedliwością dobrobytu, to 
ostoja wszystkich wyzyskiwa* 
nych i uciskanych ludów świa* 
ta, ostoja wszystkich bojowni* 
ków o pokój i sprawiedliwość 
społeczną.

W walce o pokój będziemy 
kierować wzrok ku Związkowi 
Radzieckiemu i wielkiemu chos 
rążemu pokoju, Generalisimuso' 
wi Stalinowi.

Niech żyje rząd Polski Ludo- 
wej!

Niech żyje Prezydent Rzeczy* 
pospolitej Bolesław Bierut!

Niech żyje Wielki Chorąży 
pokoju i Wódz postępowej ludz* 
kości — Józef Stalin! 

kości synami ludu polskiego, 
wyrażając myśli i dążenia poi* 
skich mas pracujących, stwier* 
dzamy, że twarda wola walki 
o pokój ogarnia coraz szerzej 
lud miast i wsi. Stwierdzamy, 
że polskie masy ludowe', 
wzmacniając 6woją pracą Pol­
skę Ludową i budując podstaw 
wy socjalizmu w naszym kraju, 
walczą skutecznie i ofiarnie o 
pokój.

W naszysh korespondencjach 
do gazet będziemy informowali 
jak najszerzej o wszelkich ak* 
cjach, podejmowanych w tere* 
nie dla obrony pokoju. Będzie* 
my walczyli piórem i słowem 
z plotką wojenną i wszelką dy­
wersyjną propagandą, kierowa* 
ną przez wrogów pokoju.

Weźmiemy jak najczynniej* 
szy udział w masowej akcji 
zbierania podpisów pod apel 
sztokholmski, który żąda żaka* 
zu broni atomowej i określa ja­
ko zbrodniarza wojennego ten 
rząd, który pierwszy użyje bro­
ni atomowej.

Świadomi, że decydującą rolę 
w walce o pokój odgrywa 6 o* 
lidamość międzynarodowa mas 
pracujących pod przewodnie* 
twem pierwszego państwa so­
cjalistycznego — Związku Ra­
dzieckiego, będziemy umacniali 
więź ze wszystkimi narodami, 
walczącymi o pokój, będziemy 
głosicielami tej prawdy, że 
garstka podżegaczy wojennych 
i szantażystów atomowych mo­
że być i będzie obezwładniona.

Wszyscy do walki o pokój! 
Wszyscy do walka o zwycię* 
siwo nad wojną!

Sprawa rozwodów 
na Ziemiach Zachodnich

WARSZAWA (PAP). W 
ostatnim (20) numerze Dzienni­
ka Ustaw RP opublikowana 
została ustawa z dnia 26 kwie­
tnia br. o właściwości sądów 
polskich w niektórych spra­
wach o rozwód..

Ustawa ta ma na celu uregu­
lowanie stanu rodzinnego na 
Ziemiach Zachodnich oraz na 
tych terenach, które w okresie 
wojny wcielone zostały przez 
okupanta do b. Rzeszy. Na te­
renach tych mieszkają obecnie 
liczne małżeństwa mieszane pod 
wzglądem narodowościowym.

Obecnie ogłoszona ustawa 
rozciąga jurysdykcję sądów 
polskich na sprawy rozwodowe 
małżonków, z których jeden 
zamieszkuje na terenie Polski, 
bez względu na obywatelstwo 
drugiego małżonka.



U) dniu ZWydĄStWA
0

Z''1 aby naród radziecki, cały 
demokratyczny, antyim- 

perialistyczny obóz, cały po­
tężny front obrońców pokoju 
święci dziś znamienną rocznicę 
♦— dzień zwycięstwa nad hitle­
rowskimi Niemcami.

Hitlerowski reżim stworzony 
został przez niemiecki imperia­
lizm przy bezpośrednim popar­
ciu kapitalistów USA i Anglii, 
dla których Niemcy miały być 
forpocztą reakcji europejskiej, 
narzędziem agresji przeciw 
Związkowi Radzieckiemu.

Hitlerowcy postawili sobie za 
cel owładnięcie terytorium 
ZSRR, przywrócenie władzy ob­
szarników i kapitalistów, znisz­
czenie państwowości i kultury 
narodów ZSRR. Sprawa szła o 
śmierć lub życie państwa ra­
dzieckiego, o śmierć lub życie 
jego narodów.

Związek Radziecki musiał 
walczyć sam na sam z niebez­
piecznym wrogiem, dla którego 
pracowała cała okupowana Eu­
ropa, z wrogiem, którego pod­
trzymywali liczni wasale. Rzą­
dzące sfery Anglii i Ameryki 
wszelkimi sposobami odwlekały 
moment powstania drugiego 
frontu w Europie. Liczyły one 
na to, że na skutek długotrwa­
łej wojny Związek Radziecki 
wykrwawi się i osłabnie. Lecz 
rachuby anglo-amerykańskich 
kapitalistów zawiodły. Pod kie­
runkiem partii bolszewickiej i 
genialnego dowódcy Józefa Sta­
lina, naród radziecki i jego 
wspaniała armia rozgromili hi­
tlerowskie Niemcy, wyzwolili 
narody Europy, wybawili ludz­
kość od jarzma hitlerowskiego.

Droga chwały narodu radziec­
kiego z której dumny jest każ­
dy człowiek radziecki, wiedzie 
od historycznego zwycięstwa 
pod Moskwą, poprzez bitwę pod 
Stalingradem, bitwę w orłow- 
sko-kurskim łuku, na Dnieprze, 
na Odrze — 
go szturmu 
kapitulacji 
zbrojnych i 
skiego.

Zwycięstwo Związku Radziec­
kiego w tej wielkiej wojnie o- 
znacza zwycięstwo radzieckie­
go ustroju społecznego i pań­
stwowego. Zwycięstwo Związku 
Radzieckiego oznaczało też 
zwycięstwo Radzieckich Sił 
Zbrojnych i mądrej polityki 
wielkiej partii Lenina-Stalina.

Z imieniem wielkiego Stalina, 
genialnego wodza narodu ra­
dzieckiego, Głównodowodzące­
go Sił Zbrojnych ZSRR wejdą 
do historii świata wielkie zwy­
cięstwa Armii Radzieckiej.

Rozgromienie faszystowskich 
Niemiec i imperialistycznej 
poni osłabiło znacznie obóz 
perialistyczny. Zwycięstwo 
mi Radzieckiej umożliwiło
dom Polski, Węgier, Czechosło­
wacji, Albanii, Rumunii i Buł-

■ aż do druzgocące- 
na Berlin i pełnej 
faszystowskich sił 
państwa hitlerow-

Ja- 
im- 
Ar- 
lu-

garii wprowadzenie ustroju de­
mokracji ludowej, rozpoczęcie 
budowy socjalizmu.

Jednym z najpoważniejszych 
skutków zwycięstwa narodu ra­
dzieckiego są sukcesy narodo­
wo-wyzwoleńczego ruchu w 
Chinach. 475-milionowy naród 
chiński, kierowany przez partię

komunistyczną, zrzucił jarzmo 
anglo-amerykańskich ciemię- 
życieli i kuomintangowskich 
zdrajców i połączył się z obo­
zem demokratycznym i anty- 
imperialistycznym.

Pięć lat przeszło od dnia ka­
pitulacji hitlerowskich Niemiec. 
W ciągu tych lat naród radziec-

Kamienie milowe
dróg wolności

(Korespondencja własna z Warszawy)

Bolęcin,, Pułtusk, Maków, O- < 
sirołęka, Siedlce — małe, spo- I 
kojne dziś miasteczka woje- ( 
wództwa warszawskiego — ma- / 
ją za sobą 
Tędy szła 
zwycięska 
Czerwonej; 
do wolnej Ludowej Polski, wy­
rąbywana bagnetem j znaczona 
krwią żołnierzy radzieckich. 
Dziś drogą tą idą wolni ludzie; 
po żołnierzach którzy ją wy­
rąbywali na pjlach minionych 
walk pozostał/ groby — ka­
mienie milowe dróg wolności.

duży kawał historii, 
■w styczniu 1945 r. 

ofensywa Armii 
tędy wiodła droga

Gzeroka, obramowana ni® 
skim murem z polnego 

kamienia płaszczyzna cmenta® 
rza w Bolęcinie jest cicha. Pro® 
ste. kamienne nagrobki na mo® 
gilach wyciągają się w długich 
rzędach. Na płytach wyryte na®’ 
zwiska: płk. Czerno w Jan. płk. 
Grygoriew Aleksander, płk. 
Bołdanow Włodzimierz... Wiele 
jest tych nazwisk. Ludzie, któ® 
rzy je nosili, padli 6 lat temu 
w bojach — pod Mławą, pod 
Płockiem, w pouziatach płoń® 
skim. działdowskim. ciecha® 
nowskim.

Dziś mieszkańcy tych miast 
i wsi, które oni wyzwalali, spła® 
cają im dług, część długu, ras 
czej — długi krwi są niewypła® 
calne; płacą tym, co mogą dać 
najlepszego — pracą nad upos 
rządkowaniem grobów pole* 
głych.

Na środku cmentarza piętrzy 
się szarosczerwony cokół. Na 
cokole — brązowa statua żoł® 
nierza. depcącego hełm ze swa® 
styką. Szeroka aleja, wiodąca 
do pomnika, przecięta jest po® 
dłużnym klombem. Zasadzono 
na nim kwiaty.

Rok temu jeszcze była tu po® 
ręba pokryta pniakami ścię® 
tych drzew. Przez rok jednak 
ludność Bolęcina i okolic wy» 
karczowała porębę, zwiozła 
3000 metrów kubicznych ziemi, 
wyrównała teren. Pracę dawali 
wszyscy. Poza załogą budowy 
cmentarza wzięli w niej udział 
mieszkańcy wszystkich okolicz® 
nych gmin — Sochocina, Mo® 
dzelów, Szumlina.

Podobnie było przy budowie 
innych cmentarzy. W Pułtusku 
praca społeczeństwa w p rżeli® 
czeniu na koszt robocizny wy® 
niosła około 6 milionów złotych. 
Zwożono bezpłatnie kamień, 
niwelowano teren, straż pożar® 
na pompowała z Narwi wodę 
do betonu. Organizacje społe® 
czne codziennie po południu 
dawały bezpłatną pracę.

To nie była tylko zwykła 
praca. Przychodzono na teren 
budowanego cmentarza z kwia® 
tami i wieńcami, kładziono je 
na świeżo wmurowane płyty 
nagrobków. Składano hołd po®

ległym nie słowami, ale stuko® 
tern łopat i kamieniarskich 
młotków.

Wieczorem, gdy gromady 
wracały z cmentarza do do® 
mów. rozmawiano na drodze, 
wspominano dni bojów.

Opowiadał pomocnik murar® 
ski, Czesław Laskowski, o pierś 
wszym spotkaniu z żołnierzem 
radzieckim z oddziału, który 
sforsował Narew.

— Wiecie, siedziałem w piw® 
nicy z żoną, 3sletnim synkiem 
i drugim synkiem, który mi się 
wtedy właśnie, w czasie bojów, 
urodził. Ciężko było. Czekaliś® 
my, kiedy się bój przewali.

— I wtedy właśnie spotkałem 
pierwszego 
kiego. Bój 
nierz szedł 
cie — jak
ujrzał, to poszperał w swej po® 
lowej torbie, wyjął parę kostek 
cukru , i dał mi je dla małego. 
Poszedł potem dalej, uśmiecha® 
jąc się. Nie wiem, czy żyje je® 
szcze. czy może kości jego leżą 
dziś na cmentarzu, ale wiem, 
że winienem mu dużo — za ten 
ludzki uśmiech, za ten cukier 
dla dziecka, za wolność, którą 
mi przyniósł.

*

żołnierza radziec® 
jeszcze trwał. Żoł® 
w zwiadzie. I wie® 
nas w tej piwnicy

*

Płońsk — prace wykończeniowe na cmentarzu poległych 
żołnierzy radzieckich. Na nowo wmurowanych płytach 
nagrobkowych robotnicy złożyli wieńce. Ich praca jest 

hołdem dla poległych bohaterów
Fot. Ag. II. „API“

*
IVa cmentarzu w Makowie 

Mazowieckim wznosi się 
strzelisty 20®metrowy obelisk. 
Gdy trzeba go było stawiać, 
okazało się, że robotę trzeba 
wstrzymać, bo nie nadeszły je® 
szcze dźwigi. Wtedy mistrz kas 
mieniarski, Teodor Murań, zde® 
cydował, że postawi go sam. 
Prymitywnym blokiem wycią® 
gano w górę bryły kanrenńe. 
Dźwigi okazały się niepotrze® 
bne.

Ta robota nie mogła czekać 
— mówił potem Murań. — Żołs 
nierze radzieccy n:e czekali na 
niczyją pomoc, gdy szli tu do 
nas.

Gdy w parę dni później 
cmentarz oglądał przedstawis 
ciel Armii Radzieckiej, płk. 
gwardii Dmitrusenko. oczy bły® 
szczały mu wzruszeniem,

— Włożyliście w tę pracę 
więcej n;ż wysiłek rąk — po® 
wiedział do grupki otaczają® 
cych 'go robotników — włoży® 
liście w nią serce.

— Za krew trzeba płacić ser® 
cem — odpowiedział mu przo® 
dujący w pracach ziemnych ro® 
botnik Antoni Cichocki z Ma® 
kowa.

— Trzeba płacić sercem — 
powtórzył, prostując się w po® 
stawie na baczność i przycią® 
gając łopatę do nogi, jak ka® 
rabin,

* * *
VV/ Bolęcinie. Pułtusku. Ma® 
** kowie. w Ostrołęce, w 

Siedlcach i dalej jeszcze — w 
Garwolinie, Mińsku Mazowiec® 
kim, w Sierpcu — wznoszą się 
dziś pomniki i strzeliste obeli® 
ski na cmentarzach poległych 
żołnierzy radzieckich, wyciąga® 
ją się w równych rzędach mo® 
giły. oznaczone kamiennymi 
nagrobkami. Jest w tych pom® 
nikach. w tych nagrobkach, 
praca ludzka, złożona w hoł® 
dzie poległym. Jest w tej pracy 
troska o pamięć żołnierzy, kto® 
rzy na tę ziemię przynieśli 
wolność.

Kamienie milowe dróg wol® 
ności muszą być trwałe, muszą 
być chronione. Dlatego właśnie 
otacza je troska ludzka, należ® 
na bohaterom, którzy drogi te 
wyrąbywali.

Zygmunt Koczorowski

ki osiągnął nowe wielkie suk­
cesy w dziedzinie gospodarczej 
i kulturalnej.

Kraj radziecki dąży do trwa­
łego pokoju. Reprezentując 
walkę postępowej ludzkości o 
pokój, Związek Radziecki nie 
zapomina o niebezpieczeństwie 
wojny, którą pragnęliby rozpę­
tać imperialiści, którzy tworzą 
agresywne bloki, popierają ele­
menty reakcyjne, zwiększają 
budżety na zbrojenia, przygoto­
wują bazy wojskowe, prowadzą 
wściekłą propagandę wojenną, 
prześladując wzmagający się w 
krajach kapitalistycznych ruch 
w obronie pokoju.

Związek Radziecki w oparciu 
o potężny front zwolenników 
pokoju stoi na straży pokoju, 
demaskuje przestępcze plany 
podżegaczy wojennych.

Świętując dzień 9 maja, jako 
dzień zwycięstwa nad faszy­
stowskimi Niemcami, naród ra­
dziecki z wiarą patrzy w przy­
szłość.

Przyszłość — to zwycięstwo 
komunizmu — a więc nokój dla 
całego świata. Do tego prowa­
dzi zarówno narody radzieckie 
jak i pracujących 
ta wielki wódz 
ludzkości — Józef

L. JELISJEW

całego świa- 
postępowej 

Stalin.
P. Jurikow

WYZWOLICIELE
Fragment przygotowanej do druku powieści 

p. t. „NAD LABĄ"

Głońce uniosło się i zasty® 
gło nad rozbitą na części 

kamienną bryłą miasta, nad o® 
stryrni konturami ruin z uno­
szącymi się w niebo błękitny­
mi słupami dymu. Kurz wa­
pienny unosił się nad Berlinem, 
osiadając na drzewach, na a® 
sfalcie, na zenitówkach, usta­
wionych wprost na ulicach.

Ziemia nie huczała już, jak 
naciągnięta struna basowa, nie­
bo nie obsypywało dachów u® 
lewą bomb. Burza ucichła.

Ulice, przecinające dzielnicę 
,,Mitte“ — centrum Berlina — 
przypominały wzburzony ul. 
Berlin radował się. Jaka może 
być, zdawałoby się, radość tam, 
gdzie białe flagi; obwieściły 
światu kapitulację, 
lumny jeńców, a 
wielu berlińczyków, 
wet mieszkańców tych dzielnic, 
brudno-zieloną wstęgą podąża­
ło na punkty zborne, znajdują­
ce się za kanałem Spandau.

Ten radosny gwar płynął z 
tłumu ludzi, powracających z 
niewoli faszystowskiej. Burzli- 
wy potok, który wtargnął do 
zdobytej stolicy niemieckiej ze 
wszystkich krańców Niemiec, 
zdawał się nie mieć końca. Jak 
gdyby w jednej chwili otwarły 
się wszystkie okute żelazem 
drzwi i więźniowie opuścili 
przeklęte mury więzień i obo­
zów. Szli pojedynczo, grupami, 
a wreszcie te niedostrzegalne 
strumyki utworzyły burzliwą 
pełnowodną rzekę, która nie 
znajdując brzegów rozlewała 
się po całych Niemczech. I fa­
le olbrzymiego przypływu to­
czyły się przez Berlin, zalewa­
jąc prospekty, ulice, uliczki i 
zaułki.

Było to prawdziwe święto 
wyzwolenia i każdy z więź­
niów, wyrwawszy się na wol­
ność na swój sposób wyrażał 
radość; jedni szli w milczeniu, 
a łzy radości spływały im po 
bladej twarzy, inni grozili mil­
czącym domom, na których mu- 
rach ocalały jeszcze goebeł- 
ęowskie hasła...

Trudno było jednym rzutem

kiedy ko® 
wśród nich 

może na»

oka ogarnąć cały ten olbrzymi 
obraz szczęścia ludzkiego. Roz® 
padał się on bowiem na tysią­
ce części; Oto mały o kruczo® 
czarnych włosach Francuz nie® 
sie tarczę reklamową. Słowa 
reklamy zachwalającej papieros 
sy „Owal‘‘ przekreślono wę= 
glem, a zamiast nich wypisano: 
„Jestem wolny. Dziękuję wam, 
Rosjanie!" Oto Polak w roga® 
tywce ^kombinowanej z dwóch 
niemieckich furażerek jedną rę= 
ką dyryguje sobie, a drugą 
tTzyma przy ustach harmonijkę. 
Gra „Katiuszę". Od czasu do 
czasu Polak chwyita za ręce mi® 
jających go ludzi, zwierzając 
się im z radosnej nowtny:

— Idę do Warszawy, pano­
wie. Idę do Warszawy.

Idzie wyzwolona Europa. Mi® 
ja Reichstag i hitlerowską kan­
celarię Rzeszy.

...Kapitan Komarow wracał z 
towarzyszącym mu sierżantem 
Jemcowem ze sztabu dywizjŁ 
W pobliżu opery znaleźli się w 
samym gąszczu tłumu- W jeep 
nej chwili zwarł się dokoła 
nii>ch potok ludzki. Ludzie ze­
skakiwali z wozów i rowerów, 
dziesiątki rąk podniosły tro­
skliwie Komarowa i Jemcowa 
nad głowami i poniosły na® 
przód. Gdziekolwiek spojrzał 
Komarow wszędzie widział 
przed sobą uśmiechnięte oblicza 
mężczyzn i kobiet. Las rąk wy. 
ciągał się przy nich, żeby bo­
daj dotknąć naramienniki, 
gwiazdki na czapkach, jak 
gdyby te przedmioty posiadały 
cudowną uzdrawiającą moc-

— Proszę was, dajcie spo® 
kój... Proszę!.. — Komarow roz­
paczliwie borykał się. usiłując 
wyrwać się, stanąć na nogacn- 
Nareszcie udało mu się, lecz 
pierścień otaczający go zwarł 
się jeszcze silniej.

Starszy już o zapadłych o® 
czach ni to Słowak, ni to 
Czech rozepchnął kościstymi 
ramionami kolegów 1 stanął 
tuż koło Komarowa. Jednym 
szarpnięciem zerwał z siebie 
koszulę. Plecy i pierś tego czło® 
wieka pokryte były bliznami

—bladoróżowymi, zagojonymi 
i świeżymi o poszarpanych 
broczących krwią brzegach.

— To Hitler zrobił — po-wie® 
dział Czech, wskazując palcem 
krwawe bruzdy.

Wyciągnął przed siebie do 
góry dłonią swe żylaste ręce, 
ukazując je tłumowi.

— Katowano mnie i męczo­
no za to, że te oto ręce nce 
chciały pracować na taszy® 
stów.

Potrząsnął rękami, jak gdyby 
składając przysięgę zawołał:

— Ale teraz ręce me będą 
pracowały. Dla ludu!

Nad głowami ludzi przele® 
ciała kurtka. Ktoś narzucił ją 
na nagie ramiona Czecha- I oto 
już odsunąwszy go przed Ko® 
narowem stał Francuz. Zdjął 
beret i ukłonił się.

— Merci, Russe... Armee 
Rouge-.. Stalin...

Czarne oczy z zachwytem 
spoglądały na Komarowa Fran­
cuz pragnął tak wiele powie® 
dzieć człowiekowi radzieckiemu, 
który przyszedł do Berlina. Tar­
mosił Komarowa, pogłaskał rę® 
ką jego pas i wciąż mówił w 
swym ojczystym języku. Pra­
gnąc by Komarow zrozumiał 
każde słowo, Francuz powta® 
rżał jak refren:

— Stalingrad — choroszo 
Moskwa — choroszo. Stalin — 
choroszo!

Do Komarowa przecisnął 
się Jemcow. Wilgotne oczy bar­
czystego sapera promieniały.

— Towarzyszu kapitanie — 
powiedział, poprawiając fu® 
rażerkę z ciemnym znakiem, 
gdzie była gwiazdka (kiedy też 
zdążyli ją odczepić!) — po to 
warto było 4 lata iść do Ber­
lina.

— Warto — odrzekł wzru® 
szony Komarow — oto jest 
najwyższa nagroda d la nas 
wszystkich. Ci ludzie, sierżan® 
cief zasłużyli na wolność i ni­
gdy jej nie zdradzą... To nasi 
przyjaciele.

— Prawdziwi! Patrzcie ilu 
ich jest!



Tadeusz Pasikowski

PRACA I POKÓJ NA MTP
zwiedzającym nieposzlakowane 
piękno przyszłych miast.

a wprost głównego wej® 
ścia na tereny wystawo® 

we Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, przed imponują® 
cym pawilonem Związku Ra® 
dzieckiego, wznosi się potężna 
rzeźba wyobrażająca pracę i 
pokój. Smukła postać dziewczę® 
ca przyciska do siebie róg ob® 
fitości, a drugą dłonią, wznie® 
6ioną ku niebu, wypuszcza go® 
łębia. Z obu jej stron stoją w 
bojowej gotowości — mocarny 
robotnik dzierżący młot i zęba® 
te koło oraz młody chłop pod® 
trzymujący brzeszczotem sierpa 
snop zboża. Wydaje się, że już 
słychać trzepot skrzydeł gołę® 
bich, ale to czerwone flagi ło® 
począ wysoko na wietrze.

Kremowa rzeźba i czerwone 
flagi symbolizują charakter te® 
gorocznycih Targów. Znajdzie® 
my na nich dzieła milionów rąk 
i setek tysięcy mózgów, znaj® 
dziemy na nich wszystko co stu® 
ży dobru i szczęściu ludzkiemu, 
ale nie znajdziemy na nich ani 
jednej armaty ani jednego na® 
boju ani jednego narzędzia 
Wojny.

Trudno objąć ogromny teren 
jednym spojrzeniem. Na stoi® 
skach i w pawilonach wyraźnie 
zaznaczają 6ię trzy charaktery® 
styczne okresy naszej młodej 
ludowej państwowości. Ciężki 
początek w roku 1945, nasze 
osiągnięcia wynikłe z przedter® 
minowej realizacji planu 3=let® 
niego i nasze zamierzenia na® 
kreślone planem 6®letnim. Targi 
pokazują całemu światu, na® 
szym przyjaciołom i wrogom, 
czym byliśmy, czym jesteśmy 
czym będziemy.
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Najskromniejszy 
pawilon — 

wielkich osiągnięć
Na prawo od głównego wej® 

ścia stoi mały, skromny pawi® 
lon naszego budownictwa. Zda® 
wałoby się, że nie ma w nim 
nic ciekawego. W niewielkim 
hallu, na tle 40 fotosów prze® 
dstawiających zniszczenia wo= 
jenne i fragmenty naszej od® 
budowy, wznosi się wysoki 
blok. U jego podstawy garstka 
rumowisk i data 1945. Smutna 
przeszłość. Wyżej — data 1949. 
Nasza teraźniejszość. Jeszcze 
wyżej — 1955. Pewność lepsze® 
go jutra.

A w głębi pawilonu tylko 
Wykresy. Warto im się przyj 
rżeć. Już pierwszy ujawnia nam 
szczegóły, które nie każdy zna. 
Czy wiecie, że w r. 1931 miesz® 
kało w Warszawie w mieszka® 
niach l=izbowych przeciętnie 4 
ludzi; że 2.800.000 osób zamiesz® 
kiwało w Polsce budynki po® 
zbawione urządzeń sanitarnych; 
że 68,9 proc, ludności miejskiej 
nie korzystało z kanalizacji,
63.6 proc — wodociągów,
39.7 proc. — z elektryczności, 
80,6 proc. — z gazu. W mia® 
6tach liczących powyżej 20.000 
mieszkańców jedna dziesiąta 
ludności mieszkała w sutere® 
nach, piwnicach i na strychach. 
Oto co dał masom pracującym 
kapitalizm.

Jakże trudno odrobić te żale® 
głości po straszliwych zniszczę® 
niach wojennych. Dalsze jednak 
wykresy rzucają nowe światło 
na nasze zamierzenia. W 26 o® 
środkach szkolimy młodych bu® 
downiczych. Mobilizujemy 
sprzęt i maszyny, które przy® 
śpieszają tempo budownictwa, 
organizujemy kadry współza® 
wodników, opracowujemy pro® 
jekty nowych budowli, fabryk, 
kopalń, miast i wsi.

Budujemy! W r. 1949 przyby® 
ło nam 495.000 izb mieszka1® 
nych W miastach i 223.000 za® 
gród na wsiach. V/ pawilonie 
podziwiać można przykłady no® 
wego stylu naszego budownic® 
twa — ogromne makiety Trasy 
W—Z, nowych dzielni- Łodzi, 
Gdańska i Poznania ukazują

Od gwoździa 
do lokomotywy

Na asfaltowych jezdniach 
płyną rzeki gwarnych tłumów. 
Każdego dnia blisko 100.000 lu® 
dzi wypełnia hale i pawilony. 
W ochach zwiedzających błysz® 
czą się iskry radości i zadowo® 
lenia. To zadowolenie zamienia 
się w dumę, gdy niezorientowa® 
ny w całości naszych osiągnięć 
obywatel przekracza pawilon 
ciężkiego przemysłu.

Za hallem, w którym szemrzą 
trzy fontanny w środku zęba® 
tych kół, drzemią potężne ciel® 
ska stalowych kolosów. Obok 
mocarnej wiertarki — prasa hy« 
drauliczna, obok szerokiej to® 
kami — pionowa frezarka. O® 
brabiarki i maszyny włókienni-- 
cze, automaty i agregaty, mo® 
tory i walce, transformatory i 
stacje rozdzielcze — konglome® 
rat urządzeń technicznych, u® 
kazujący nawet laikowi, że na® 
sze zdolności produkcyjne ros® 
ną i obejmują coraz szerszy 
wachlarz wytwórczości. Wszyst® 
kie te skomplikowane machiny 
i aparaty wykonały ręce na® 
Szych robotników, opracowali 
nasi dzielni inżynierowie. Chce 
się wołać — to nasze!

Jeszcze wczoraj produkowa® 
liśmy tylko gwoździe — dzisiaj 
budujemy lokomotywy i okrę® 
ty, jutro będziemy konstruować 
najwymyślniejsze zespoły ul® 
tranowoczesnych urządzeń fa® 
brycznych. Maszyna w naszym 
ustroju jest przyjacielem i po® 
mocnikiem człowieka, a nie jak 
w krajach kapitalistycznych — 
wrogiem robotnika. Z wykre® 
sów i grafikonów bije głos 
współzawodniczących i racjo® 
nalizatorów. — Więcej maszyn! 
Maszyny skracają drogę do so® 
cjalizmu!

Strzałki w górę
W samym środku stoiska 

strzela ku górze potężnych roz» 
miarów strzała neonowa. Stano® 
wi ona centrum stoiska prze® 
mysłu kopalnianego i ukazuje 
wzrost wydobycia węgla oraz 
soli. Ta strzelająca w górę 
strzała jest najczęściej powta® 
rzającym się motywem iłustra® 
cyjnym we wszystkich pawilo® 
nach targowych. Na wszystkich 
bez mała wykresach, obrazują® 
cych rozwój poszczególnych 
warsztatów pracy, dziedzin na® 
szego życia społecznego, naszej 
gospodarki czy kultury — 
wskaźnikowe strzałki skierowa® 
ne są ku górze.

Tak jest również na stoisku 
przemysłu węglowego. „Damy 
w planie 6®letnim 100 milionów 
ton węgla" głosi napis umiesz® 
czony przez górników, a strzał® 
ka wskazuje, rok 1938 — 38,1 
milionów ton, 1946 — 47,3 mi® 
lionów ton, 1949 — 74,3 milio® 
nów ton i rok 1950 — 76,5 mi® 
lionów ton. Za sześć lat wydo® 
bywać będziemy tyle węgla ile 
wydobywały go Stany Zjedno® 
czone przed 13 zaledwie laty. 
Zbudujemy nowe kopalnie, wy® 
rąbiemy nowe poziomy, zme® 
chanizujemy wydobycie, zwięk® 
szymy wydajność pracy, wy® 
szkolimy nowe kadry górni­
ków — mówią fotosy ąrafiko® 
nowe.

Sylwetki najdzielniejszych 
pracowników, obrazy ich wysił® 
ku roboczego i życia, ilustracje 
przedstawiające jaką opieką o® 
tacza władza ludowa nie tylko 
pracujących, lecz również ich 
rodziny — uzupełniają działy 
stoisk, poświęcone zagadnie® 
niom socjalnym. Nigdzie nie 
brak danych, wskazujących na 
osiągnięcia w dziedzinach 
współzawodnictwa, racjonaliza® 
torstwa i stosowania systemu 
oszczędzania.

W królestwie włókien
W przestronnych salach Pa® 

łacu Targowego podziwiamy o® 
woce pracy 348.765 włókniarzy, 
zrzeszonych w związku zawo® 
dowym. Jakże wzrosła ich licz® 
ba. Przed pięciu niespełna laty 
było ich zaledwie 94.000. Gale® 
rię najdzielniejszych otwiera 
Wanda Gościmińska w otoczę® 
niu sztandarowców Stanisławy 
Wiśniewskiej, Tadeusza Gierbi® 
cha, Anieli Kozłowskiej, Pela® 
gii Urban i wielu innych.

W ośmiu bogato reprezento®

wanych działach wystawiają 
włókniarze setki gatunków i ro« 
dzajów wełen, tkanin bawełnia® 
nych, artykuły techniczne, jed® 
wabię, galanterię, wyroby z 
włókien łykowych, eksponaty 
przemysłu roszamiczego i doro® 
bek spółdzielczości.

Obok wzorzystych kretonów 
i jedwabi, delikatnych aksami­
tów i atłasów zwiedzający po® 
dziwiają wysokiej klasy kon® 
fekcję, wyroby dziane, kilimy, 
dywany, wyroby stilonowe... 
Wśród artykułów technicznych 
zwracają uwagę sieci rybackie, 
iiny okrętowe, węże strażackie, 
materiały impregnowane itp.

Eksponatem jest również pra® 
ca żywych ludzi. Gromada kil®

zjednoczenia przemysłu papieic 
niczego i skórzanego.

W szklanym pałacu
Na frontonie szklanego pawi® 

łonu rolnictwa ogromny cytat 
z dzieł Lenina przypomina, że 
robotnicy w miastach przepę® 
dzili już kapitalistów i zrzucili 
r siebie jarzmo wyzysku, lecz 
na wsi prawdziwa walka z wy® 
zyskiem dopiero się rozpoczęła.

W jasnym wnętrzu pawilonu 
inny napis stwierdza, że władza 
ludowa wprowadziła wieś poi® 
ską na drogę postępu i dobro® 
bytu. Ale walka z wyzyskiem 
bogaczy wiejskich i spekulan® 
tów trwa. Tablice i wykresy

kunastu pracowniczek demon® 
struje nowoczesne metody szy­
cia bielizny systemem taśmo® 
wym. Zwiedzający mają okazję 
przyjrzeć 6ię w jaki sposób od 
skrawków płótna dochodzi się 
do gotowego fabrykatu.

W Pałacu Targowym wysta® 
wiają ponadto swe wyroby

ukazują dawne i dzisiejsze o® 
blicze wsi, przypominając, że 
przed przejęciem władzy przez 
lud 400.000 obszarników i boga® 
czy posiadało trzy razy tyle 
ziemi co 3 miliony mało i śred® 
niorolnych chłopów. Olbrzymia 
rozpiętość między cenami nok 
nymi a przemysłowymi unie®

wsi polskiej chłopi zakładający 
spółdzielnie produkcyjne".

możliwiała biednym rolnikom 
zaopatrywać się w najniezbęd® 
niejsze artykuły. I stąd nędza, 
prymityw, ciemnota i zacofanie.

Ileż trzeba było trudu, by wy® 
rwać wieś z kajdan obszarni® 
czej niewoli i zaprowadzić na 
niej nowe życie. Strzałki na 
wykresach pną się teraz zdecy® 
d-owanie w górę, wskazując na 
coraz większe stosowanie ma® 
szyn w rolnictwie, na elektryfi® 
kację terenów wiejskich, wzrost 
zużycia nawozów sztucznych, 
podwyższanie plonów, użyźnia® 
nie ról, likwidację ugorów i od® 
logów, rozwój oświaty, uspraw® 
nianie robót w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, za® 
kładanie spółdzielni produkcyj® 
nych...

Oto w centralnej części pawi® 
łonu pyszni się ogromna makie® 
ta, wyobrażająca wzorową wieś 
spółdzielczą. Zamiast ruder po® 
krytych strzechami — śliczne 
domeczki, zamiast wstrętnych 
obejść — ogródki, zamiast kar® 
łowatych poletek — przestrzeń® 
ne połacie ról. Nie brak szkoły, 
świetlicy, ośrodka zdrowia, sta® 
dionu, wspólnego pastwiska, sa= 
dów i wzorowego gospodar® 
stwa. Ponad makietą krótki na® 
pis: „Taką przyszłość tworzą na

„Ursusy" i kombajny
Za szklanym pawilonem pre» 

zentują swe maszyny i sprzęt 
Państwowe Ośrodki Maszyno® 
we oraz Techniczna Obsługa 
Rolnictwa. Po raz pierwszy na 
Targach Poznańskich rolnicy 
podziwiać mogą wystawione 
przez POM kombajny — ma® 
szyny, które równocześnie żni» 
wują i młócą. Na szerokim par® 
ku nie brak najnowocześniej* 
szych żniwiarek, siewników, 
snopowiązałek, kultywatorów, 
kompletów bron, zagrabiarek, 
spryskiwaczy i coraz popular­
niejszych na wsi traktorów. 
Wśród ciągników różnych ma­
rek zagranicznych pysznią się 
popielate cielska naszych „Ur< 
susów".

Szybki rozrost POM®ów do­
bitnie świadczy o wielkim gło­
dzie maszyn na polskiej wsi. 
Sieć placówek ośrodków maszy­
nowych wzrośnie w tym roku 
o 333 procent.

W niewielkim pawilonie Cen­
trali Rolniczej wystawione są 
wszystkie artykuły dostarczane 
ludności wiejskiej z centr miej-

(Ciąg dalszy na str. 6)

PRIEUYSŁ GÓRIWICZY
na XXIII MTP

W centralnym miejscu pawilonu Ciężkiego Prze­
mysłu, wzrok nasz zatrzymuje się na pomysłowo 
urządzonym stoisku neonowym. Stoisko ma kształt 
pioruna, przez który przebiega iskra elektryczna o 
sile 6000 V. Obok znajdują się umieszczone na bia­
łych prętach dwie olbrzymie bryły: węgiel i sól, 
dwa podstawowe produkty górnictwa. Wokoło wid­
nieją napisy: Górnictwo i energetyka. i

rozwinąć wydajność 4 tys. I na 
minutę.

W innym miejscu znajdują się 
młoty mechaniczne służące do 
rozbijania brył -węgla, wiertar­
ki pneumatyczne do kamienia, 
oraz wiertarki elektryczne, z 
racicowym zakończeniem świ­
dra. Nasz polski sprzęt górni­
czy oglądany jest z dużym za­
interesowaniem przez zagra­
nicznych fachowców.

Znajdujemy się więc na sto­
isku tej gałęzi przemysłu, któ­
ra jest fundamentem naszej so­
cjalistycznej gospodarki naro­
dowej.

Węgiel nie jest artykułem, 
który by z punktu widzenia 
wystawowego przedstawiał się 
atrakcyjnie. Tym większa więc 
w tym zasługa inż. Mrcszcza- 
ka z Katowic, który potrafił 
stoisko urządzić w nadzwyczaj 
ciekawy i interesujący sposób.

Ob. Tomasz Koźmiński z 
Centrali Zbytu Węgla z Kato- 
w,c ofiaruje się jako przewod­
nik. Korzystamy z jego uprzej­
mości i uda jemy się na zwie­
dzanie tego rozległego stoiska. 
Podzielone jest ono na cztery 
działy. Podchodzimy do pierw­
szego, a mianowicie działu gór­
nictwa węglowgo. W środku 
umieszczone są wszystkie ga­
tunki węgla. Widząc wielką ich 
różnorodność, dopiero teraz 
zdajemy sobie sprawę jak ma­
ło wiemy o naszym poczciwym 
węglu Na planszach widn*eią 
portrety czołowych górników: 
Pstrowskiego, Apryasa, Mar- 
kiewki.

Szczególnie ciekawe jest ze­
stawienie: — Górnictwo wczo­
raj. dziś i jutro.. Widzimy jak 
to dawniej wydobywano węgiel 
przy pomocy prymitywnie u- 
rządzonych szybów, porusza­
nych... kieratem konnym. Dziś 
te czynności wykonują wspa­
niale urządzone powietrzne 
szyby wyciągowe. Obok plan­
sze przedstaw’ające kierunki 
naszego eksportu. Jesteśmy 
dumni widząc, że nasz polski 
węgiel dociera do najodleglej­
szych zakątków świata: Argen­
tyny, Egiptu, ba! — nawet Pa­
kistanu.

jakiejś grocie węglowej. Je­
steśmy świadkami zabawnej 
rozmowy. Mianowicie pewien 
obywatel zwiedzający z mał­
żonką stoisko zapytuje infor­
matora technicznego Erwina 
Wacławczyka, czy w kopalni 
ściana węglowa ułożona jest w 
taki sam sposób jak tu 
isku. Ob. Wacławczyk

na sto- 
uśmie-

Górnictwo na XXIII M.T.P.
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Miniaturowa kopalnia
Przechodzimy do wnęki, któ­

rej ściany ,,obudowane" są wę­
glem. Strop podtrzymywany 
przez stemple. Zwiedzający ma 
wrażenie, że znajduje się w

•

cha się i wyjaśnia, że gdyby 
tak było istotnie, to wszystkie 
potężne maszyny znajdujące się 
na stoisku byłyby zbędne, 
gdyż węgiel można by odrywać 
gołymi rękami. Wszyscy wokół 
wybuchają śmiechem, a z oczu 
małżonki posypały się pioruny, 
które chociaż nie miały mocy 
6 tys. V, jednak nie wróżyły nic 
dobrego, zadającemu to naiw­
ne pytanie mężowi.

Oglądamy znajdujące się we 
wnęce maszyny. Imponująco 
wygląda olbrzymia wrębiarka 
pracująca samoczynnie. Jej wy- 
ciągnik łańcuchowy posuwa się 
w. tył i w przód. Przy pomocy 
tej maszyny, można dokonać 
wrębu o głębokości 4 m i sze­
rokości 125—175 cm.

Dalej widzimy ulepszony typ 
pompy kopalnianej służącej do 
wydobywania mułu. Może ona

Wśród pomp, wrębiarek 
i przenośników

Na zewnątrz pawilonu u- 
mieszczone są większe maszy­
ny, które nie znalazły pomiesz­
czenia we wnętrzu hali. Wi­
dzimy tu pompę kopalnianą o 
wydajności 8 tys. 1 na minutę, 
wrębiarkę chodnikową, która 
może pracować zarówno pozio­
mo jak i pionowo, a ponadto 
służy do pracy przy stropach, 
dalej wentylatory oraz koło­
wroty pneumatyczne i elektrycz­
ne. Wśród tych maszyn uwagę 
naszą zwraca „winda 
wa". Służy ona do 
obudowań drzewnych 
w tych miejscach 
gdzie węgiel został 
eksploatowany. Miejsca takie 
następnie zapełnia się mułem i 
przy pomocy specjalnego sy­
stemu tam wytwarza sztuczną 
warstwę ziemi, przez co unika 
się tzw. szkód górniczych. Koń­
cząc zwiedzanie tego działu o- 
glądamy jeszcze dwa przenoś­
niki (transportery). Pierwszy z 
nich — pancerny, łańcuchowy 
posiada siłę 50 koni mech. Dru­
gi to przenośnik gumowy o sile 
32 koni mech.o Dowiadujemy, 
się, że taśmę gumową, którą do 
tej pory musieliśmy sprowa­
dzać z zagranicy, obecnie pro­
dukują już nasze krajowe za­
kłady.

Sól, nafta, torf
Wracamy do wnętrza 

Pośrodku stoi jak gdyby 
tanna składająca się z naczyń 
zawierających oleje — pochod­
ne ropy naftowej.

Wśród plansz widzimy wiele 
ciekawych wykresów traktują­
cych o wzroście mechanizacji 
w kopalniach soli.

Swego rodzaju atrakcją są 
eksponaty Przemysłu Torfowe­
go. Dopiero na ich podstawie 
można się zorientować, jak róż­
norodne zastosowanie w życiu 
może mieć torf, ta mało uży-

rabunko- 
usuwania 
i stempli 
kopalni, 

już wy-

I

hali, 
fon-

wana do tej pory kopalina. Do­
wiadujemy się, że torf służy do 
produkcji gazu świetlnego 1 
smoły. Koks torfowy, posiada­
jący najmniejszą zawartość 
siarki, jest niezwykle poszuki­
wanym artykułem służącym do 
wytopu metali szlachetnych. 
Torf służy do wyrobu płyt izo­
lacyjnych, otulin oraz do wyro­
bu proszku asenizacyjnego u- 
żvwanego do zasypywania fe- 
kalii w pomieszczeniach po­
zbawionych kanalizacji.

Z tego zapoznanego surowca 
otrzymujemy również dośkona- 
łą ściółkę pod bydło, która pod 
wieloma względami przewyższa 
ściółkę słomiastą, dając obor­
nik o 30—5O°/o wyższej warto­
ści produkcyjnej. Torf jest więc 
surowcem przyszłości, jest ma­
teriałem posiadającym szeroką 
skalę zalet i bogatych właści­
wości.

Plansze o zdobyczach 
socjalnych

Na podstawie rozmieszczo­
nych na całym stoisku plansz 
zdajemy sobie sprawę jak wiel­
kie zmiany zaszły w górnic­
twie polskim. W przemyśle 
węglowym na kierownicze sta­
nowiska awansowało 3798 gór­
ników, w przemyśle naftowym 
— 252. Rozwija się akcja so­
cjalna. W tej chwili na terenie 
kopalń praktykuje 106 lekarzy, 
istnieje 129 ambulatoriów, do­
konano 62 551 badań okreso­
wych, wzrasta bezpieczeństwo 
pracy,

Ruch racjonalizatorski staje 
się ruchem masowym. Dzięki 
wynalazczości i usprawnieniom 
przemysł węglowy zaoszczędził 
2 329 000 000 zł, przemysł solny 
5 277 630 zł, przemysł naftowy 
144 miliony zł. Cyfry naprawdę 
imponujące! Na jednej z plansz 
czytamy słowa wicepremiera 
Hilarego Minca:

„My w tej walce o mecha­
nizację i podniesienie wydajno­
ści, wzorować się będziemy na 
górnictwie radzieckim, które w 
ciągu lat po rewolucyjnych 
wzrosło 10 razy."

Przypatrując się stoisku gór­
nictwa polskiego zdajemy so­
bie sprawę, że korzystając z 
doświadczeń ZSRR nasz prze­
mysł górniczy wkroczył na je­
dynie słuszną drogę socjali­
stycznych metod pracy.

ZYGMUNT KLIMA



BRONISŁAWA STEINOWA

Kobieta w walce o pokój
PIERWSZY

Dziecięcy Festiwal Artystyczny
(Korespondencja własna z Łodzi)

1/ iedy nieprzyjaciel u bram, należy zgodnie wytężyć wszystkie siły dla odpar- 
cia ataku. Nieprzy jacielem są dzisiaj i nie od dzisiaj ci wszyscy, którzy 

pragną wywołać wojnę w nadziei przełamania i wywrócę nia światopoglądu ogarnia­
jącego coraz większe masy ludzkości. Światopoglądu, który ogarniając cały świat, 
zrównał — w granicach możliwości — ludzi. Odbiera on bowiem jednym nadmiar 
bogactw i możliwość gromadzenia ich, a wydobywa z nędzy 1 ucisku innych, aby 
już nie było braku pracy, i głodu, aby nie były możliwe takie potworności, jak po­
syłanie całych mas ludzi na armaty, dla zwiększenia kapitałów znikome) mniejszo­
ści, którzy chcą trzymać w rękach losy świata.

Masy nie pragną wojny, muszą więc walczyć i walczą o pokój.
Szerokie tu pole do działania dla kobiet. Któraż z nas nie przyłączy się całym 

sercem do tych mas walcz ących o sprawę pokoju? Jest to zwłaszcza obowiązek ko­
biet, które umieją i mogą pisać, aby uświadamiały czytającym, że największą siłą, 
najskuteczniejszą bronią jest poczucie braterstwa całej ludzkości. Niech nawołują 
do zbratania się najszerszych warstw nie tylko ludów białych, ale i kolorowych, 
tak dotychczas wyzyskiwanych i uciskanych.

Ideę międzynarodowego braterstwa powinna literatura szerzyć przede wszystkim 
wśród młodzieży, od której zależy najbliższa przyszłość. Przyswajać ideę zbrata­
nia należy już dzieciom umiejącym czytać i rozglądającym się dopiero po świe­
cie. Niech młodzież pozna je z książek i czasopism wartość i piękno pracy, niech 
uczy się walczyć z wojną, która tę twórczą pracę uniemożliwia i zmiata z powie­
rzchni ziemi jej owoce.

Natura sama oddała kobiecie zadanie kształtowania umysłu i serca dziecka od 
jego najmłodszych lat. Ma ona tu szerokie pole dla siebie, a stokroć jeszcze szer­
sze ma kobieta pisząca dla dzieci i młodzieży. Niech w tej rozstrzygającej o lo­
sach ludzkości walce o wojnę i pokój — walczy o pokój. Bo pokój to dzieło miło­
ści, bo pokój to błogosławieństwo dla pracy, bo pokój to życie.

TADEUSZ KRASZEWSKI

to rozwój
Czary człowiek, który zawsze najdrożej płaci koszty wszystkich wojen, nicze- 
~ go bardziej pragnąć nie może, niż pokoju, pokoju, w którym buduje się 

jego szczęście i szczęście przyszłych pokoleń.
Pokój — to tworzenie, to rozwój, pokój to — droga do coraz jaśniejszego jutra. 

"Wojna — to zniszczenie, to zdziczenie, wojna — to nawrót do mroków nocy. Czy 
można wahać się przy wyborze?

O potężną wolę pokoju, jaką żywią niewątpliwie wszystkie narody znając grozę 
wojny, rozbić się muszą wszelkie zakusy ściągnięcia na ludzkość nowej fali krwi, 
klęski, zniszczenia. v--------~ •

WITOLD DEGLER

KJa całym świecie potężnieje front pokoju, przeciwstawiający się nleobHczal- 
• ' nym zakusom wojennym obozu reakcji i imperializmu. Każdy dzień przyno­

si nowe meldunki z pola tej walki.
Ofensywa sił pokoju nie ogranicza się już do grupowych i sporadycznych wy­

stąpień — ogarnęła ona całe społeczeństwo, całe narody.
Na literatach, ze zrozumiałych względów, ciąży szczególny obowiązek wzięcia u- 

działu w tej walce 1 to w pierwszych szeregach pokojowego frontu,
Ludzie pióra powinni za pomocą swej twórczości:
Zapalać społeczne masy do nowych wysiłków w budowaniu trwałego pokoju 

światowego. i
Uświadamiać i rozpowszechniać tę oczywistość, że now a wojna — zwłaszcza przy 

użyciu broni atomowej — byłaby potworną rzezią dziesiątek — a może 
lionów ludzi.

Że doprowadziłaby do materialnej, moralnej i kulturalnej katastrofy 
kości.

Zwycięstwo sił pokoju — to triumf zdrowego instynktu społecznego 
niczym egoizmem jednostek.

To triumf demokracji nad imperializmem, rozsądku nad szaleństwem. 
Zwycięstwo sił pokoju — to triumf szerokich rzesz ludzi pracy na całym świecie 

nad klikami pasożytów i spekulantów.
Zwycięstwo postępu i internacjonalizmu nad wstecznie twem 1 faszyzmem. 
Zwycięstwo dobra nad złem.
Triumf obozu pokoju — to uwolnienie od strachu przed wojną, to spokojny dach 

nad głową, to praca i chleb dla wszystkeh, to śmiałe spojrzenie w pogodną przy­
szłość, to otucha dla wielkich i małych budowniczych nowego, lepszego świata.

na zjeździe 
pracy w

Katowice, w maju
— Odrósł Jaś od ziemi 

gęsi pasł, wyrósł trochę — 
pasł krowy, dorósł — go­
spodarzył na swoim, albo 
pracował u dziedzica. Ze­
starzał się — gęsi pasł. 
Taki był żywot „Jasia" na 
wsi... — Tak krótko, do­
bitnie, lapidarnie ujął mo­
żliwości życiowe dziecka 
wiejskiego przed wojną 
chłop śląski, Alojzy Sitek, 
przemawiając 
przodowników 
rolnictwie.

Dla pełnego obrazu mo­
żna dodać, że jeżeli „Jaś" 
poszedł do miasta — cze­
kała go długa tułaczka w 
poszukiwaniu zajęcia, mar­
na, źle płatna praca, często 
okresy bezrobocia. „Jaś" 
—1 nawet jeśli był zdolny 
nie miał możność) 
poza kilkoma 
szkoły powszechnej, 
miał żadnego zawodu.

A dziś?

nauki 
klasami 

nie

Szczepairk
nie będzie pasł gęsi
Szczepanik jest jednym z ty­

sięcy młodych chłopców ze wsi, 
którzy ukończą liceum zawodo­
we jako technicy. *

— Zawsze marzyłem o „maj- 
sterce", o nauce. Nie mogłem 
jednak uczyć się — pomaga­
łem ojcu w gospodarstwie. Ma­
my 3 hektary ziemi we wsi Za­
jączek pod Częstochową. Do­
piero po wojnie uparłem się i 
ukończyłem kurs dla dorosłych 
w mojej wsi — odpowiada.

Rozmawiamy w świetlicy in­
ternatu Liceum Przemysłu Hut­
niczego w Nowym Bytomiu.

i setek mi-

całej ludz-

nad zbrod-

Otwarta droga
Obok nas, przy stołach, zało-.lują masywne sylwetki wiel- 
żonych planszami kreślarskimi, 
uczniowie robią rysunki tech­
niczne. Patrzę na młodzieńczą 
twarz jasnowłosego chłopca ze 
wsi, który za rok będzie tech­
nikiem eletrotechnikiem i my­
ślę o tym, jak niewiele brako­
wało, by życie Szczepanika sta­
ło się podobne do żywota „Ja­
sia".

Jak trafił do liceum na Śląsk 
ze wsi spod Częstochowy?

— O liceum hutniczym w 
Nowym Bytomiu dowiedziałem 
się z gazety. Zachęciło mnie to, 
że internat i utrzymanie są bez­
płatne — ojciec nie mógłby mi 
dać pieniędzy. Uczę się na wy­
dziale elektrycznym. Najwięcej 
interesują mnie przedmioty za­
wodowe, zajęcia w pracowni 
elektrotechnicznej.

— Chciałbym pójść na poli­
technikę — dodaje, a z jego 
jasnych, niebieskich oczu moż­
na wyczytać pewność siebie, 
wiarę w jutro.

Szczepanik nie będzie pasł 
gęsi. Jego świat, zacieśniany do 
niedawna do spraw 3-hektaro- 
wego gospodarstwa ojca — roz­
szerzył się. Jest zdolny, będzie 
technikiem albo inżynierem — 
jeżeli skończy wyższe studia,

100000 techników
Idziemy drogą od internatu 

do warsztatów szkolnych. Nad 
domami Nowego Bytomia kró-

kich pieców huty „Pokój".
Często odwiedzamy hutę — 

mówi Szczepanik — bo nauka 
teoretyczna jes-t u nas powiąza- 

z praktyką. Poznajemy pra- 
w każdym dziale, uczymy 

na 
cę

się od robotników z ich wielo­
letnich doświadczeń. Badura — 
przodownik ze stalowni — nie­
dawno opowiadał nam o swoim 
systemie, skracającym czas wy­
topu metali. To było dla nas 
ciekawe.

W warsztatach szkolnych, 
przy obrabiarkach pracują mło­
dzi uczniowie wydziału mecha­
nicznego. Wykonują części do 
maszyn na zamówienie huty. 
Poznają maszyny, materiał, 
czą się racjonalnej pracy.

Wśród młodych 
górników

Szczepanik, syn małorolnego 
chłopa, będzie jednym z 80

u-

Do eliminacji powiatowych ’ 7 
doszło już „tylko" 1200 i ! 

młodocianych zespołów, w licz-' ; 
bie około 9 tysięcy wykonaw­
ców. Do udziału we właściwym ; | 
festiwalu dopuszczono 135 ze- ; 
społów. — I oto cała ta wy­
brana „gromadka" w dniach 
28 i 29 kwietnia zjechała do Pa­
bianic pod Łodzią, by na scenie 
tamtejszego kina „Polonia" od­
być końcowy turniej o 15 na­
gród w 5 konkurencjach: śpie­
wu, tańca, recytacji, insceniza- 
cj i muzyki.

Emocje młodocianych wyko­
nawców śledziło całe miasto. 
Mieszkańcy przez 2 dni szczel­
nie zapełniali w;elką salę, by 
śledzić barwny korowód współ­
zawodniczących zespołów.
Wśród pilnych obserwatorów 
nie brakło, oczywiście, przed­
stawicieli Ministerstwa Kuliury 
i Sztuki, Ministerstwa Oświaty, 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, partii, rZMP, naczel­
nictwa harcerstwa, prasy oraz 
gości z Łodzi i innych miast 
polskich. Doniosłość wycho­
wawczą i kulturalną inicjatywy 
Wojewódzkiej Komendy Har­
cerskiej w Łodzi można było 
ogarnąć dopiero na miejscu. 
Jeśli zaś zważymy, że 80 proc, 
spośród 2543 uczestników festi­
walu dostarczyła wieś, to 1-Ma- 
jowy Czyn Wojewódzkiej Ko­
mendy Harcerskiej w Łodzi na- 
bierze specjalnego wyrazu, po­
zwoli ocenić doniosłość pracy 
obecnego naszego harcerstwa.

Dzięki współpracy harcer­
stwa ze szkołą, zdołała przenik­
nąć na wieś ideologia klasy ro­
botniczej. Bo kiedy z młodocia­
nych dziecięcych ust padają na­
cechowane uczuciem słowa: 
„Precz z wojną!”, „Praca jest 
sprawą męstwa i honoru”, 
„Młodzi zbudują socjalizm" — 
można być pewnym, że z wie­
kiem sens tych słów utrwali się 
w młodych duszach i rozrośnie 
się do potęgi niezłomnego prze­
konania. — Że przejawiana na 
festiwalu pieśnią i tańcem przy­
jaźń dla Związku Radzieckiego 
wrośnie w świadomość młodych 
obywateli, której nie zdoła 
zmącić żadna wroga sprawie 
ludowej agitacja. — Że rozbu­
dzone przez inscenizację o ma-, 
łym Japończyku Kano współ­
czucie dla niedoli dziecka w u- 
stroju kapitalistycznym jest 
fundamentem przyjaźni i bra­
terstwa dla wszystkich ludzi, 
bez względu na ich narodo­
wość, rasę i kolor skóry. — A 
kiedy zespół harcerski szkoły 
wiejskiej ze Sztum owa, w pow. 
łęczyckim, demonstruje nam z 
miłością sylwetki Łukasińskie-

techników, których dostarcza 
rocznie przemysłowi hutnicze­
mu liceum w Nowym Bytomiu. 
W ciągu 6 lat nasz rozwijający 
się przemysł będzie,ich potrze­
bował 100 tysięcy. Najwięcej — 
w miarę realizacji planu 6-let­
niego — pochłoną huty i ko­
palnie.

Śląsk — zagłębie górnicze i 
ośrodek przemysłu — jest ró­
wnież ośrodkiem szkolenia za­
wodowego dla kopalń i hut. W 
Liceum Gónrczym w Zabrzu w 
bieżącym roku dyplom techni­
ka otrzyma 120 absolwentów.

Herbert Starościk, jeden z 
najlepszych uczniów II klasy li­
ceum, jest synem górnika.

— Nie było mi łatwo, zanim 
dostałem 6ię do liceum — opo­
wiada — ojciec zginął w cza­
sie wojny, warunki w domu by­
ły bardzo ciężkie. Chciałem się 
uczyć — pracowałem więc na 
nocną zmianę jako ładowacz na 
kopalni „Ludwik", a w dzień 
chodziłem^ do szkoły górniczej. 
Do liceum przyszedłem w 1948 
roku. Odtąd wszystko się zmie­
niło na lepsze. Mogłem myśleć 
tylko o nauce. Nie korzystam z 
internatu: mieszkam u rodziny 
— ale mam pełne wyżywienie 
i 4500 zł stypendium miesięcz­
nie.

Ciężkie czasy wydają się Sta- 
rośdkowi bardzo odległe. O

Festiwal
Takiego 

w Polsce

„Dziecięcy” 
Artystyczny? 
jeszcze dotąd 
nigdy nie bywało! — Za­
pewne dlatego nazywał 
się z całą słusznością 
„pierwszy”. Ale na pew­
no nie będzie „ostatni”. 
Jakież są szczegóły tej 
niezwykłej artystycznej 
imprezy? W kwietniu 
odbywały się na terenie 
całego województwa łó­
dzkiego eliminacje. Naj­
pierw w gminach, potem 
— w powiatach. Elimina­
cje — 18 tysięcy „arty­
stów”, w wieku od 7 do 
16 lat! Byty to elimina­
cje zespołowe, harcer­
skie, zorganizowane 
przez Wojewódzką Ko­
mendę Harcerską w Ło­
dzi, w ramach jej Czynu 
1-Majowego.

go, Ściegiennego i Waryńskiego, 
możemy być pewni, że wycho­
wankowie tej szkoły w przy­
szłości unikną omyłek w wybo­
rze swych bohaterów.

Kładąc nacisk na akcenty ide­
ologiczne Pierwszego Dziecięce­
go Festiwalu Artystycznego i 
wysuwając je na czołowe miej­
sce, nie zapominamy bynajmniej 
o ogromnym znaczeniu wycho­
wawczym i kulturalnym impre­
zy, kształcącej zmysł piękna, 
budzącej artystyczne aspiracje, 
wyrabiającej poczucie obowiąz­
kowości, karności zespołowej i 
odpowiedzialności Zdarzyło się, 
że podczas pewnego pokazu 
choreograficznego jeden z mło­
dych tancerzy (12-letni chło­
piec) zgubił swą tancerkę w za­
wiłościach figurowych i na 
chwilę poplątał całą sprawę. 
Widziano go potem za kulisa­
mi, plączącego rzewnymi łzami., 
choć nikt go nie karcił, ani mu 
nie robił specjalnych wymó­
wek. Szczere to zmartwienie 
miało swoją głęboką wymowę: 
poczucie ważności kolektywne­
go wysiłku, wysiłku cennego, 
którego trzeba strzec i bronić.

Produkcje zespołów wiejskich 
nie tylko ambitnie współzawod­
niczyły z zespołami miejskimi, 
ale je niekiedy przewyższały. 
Nauczycielka wiejska, Zofia A- 
damczyk, op;ekunka zespołu z 
Niechcic, pow. piotrkowskiego, 
wyjaśnia , że na wsi ogniwo 

■wiele bliższe są śmiałe plany 
na przyszłość.

— W tym roku kończę lice­
um. Czterech z nas ma wyje­
chać na dalsze studia do Związ­
ku Radzieckiego. Chdałbym 
znaleźć się w tej czwórce. Dwa 
przedmioty: geologia i górnic­
two interesują mnie najwięcej. 
W ZSRR mógłbym się specjali­
zować.

74 miliardy
Starościk, syn robotnika, 

który w sanacyjnej Polsc'1 po­
zostałby przez całe życie łado­
waczem w kopalni i Szczepa­
nik. syn chłopa, który uniknął 
„żywota Jasia" — to dwa ty­
powe przykłady szerokich moż­
liwości awansu społecznego, 
jakie otwiera przed młodzieżą 
robotniczo - chłopską szkolnic­
two zawodowe Polski Ludowej.

Liceum hutnicze w Nowym 
Bytomiu i Liceum Górnicze w 
Zabrzu — to tylko dwa frag­
menty wielkiego osiągnięcia o- 
światy w dziedzinie szkolnictwa 
zawodowego. W podobnych 
szkołach różnego typu kształci 
się 420 tysięcy młodzieży; 73,4 
procent uczniów — to synowie 
robotników i chłopów.

Szczepanik, Starościk i ty­
siące innych młodych chłopców 
i dziewcząt mogą spokojnie, w 
dobrych warunkach poświęcić 
się nauce, dzięki temu, że Pań­
stwo przeznaczyło w bieżącym 
roku 74 miliardy zł na tzkol- 
nictwo zawodowe. To im otwie­
ra szeroką, jasną drogę w 
przyszłość. 

K. Wrochno

harcerskie odgrywa donioślej­
szą rolę kulturalną, niż w mia­
ście. Że jego prace i imprezy, 
w postaci organizowanych „og­
nisk", wieczorynek, akademii, 
obchodów i artystycznych popi­
sów. są wycfhrzeniami wielk ej 
wagi dla całej wsi. Pobudza to 
ambicję wykonawców do usil­
nej i systematycznej pracy, któ­
ra daje tak dodatnie wyniki.

Nie brakło na festiwalu i po­
kazów słabszych, tak w pomy­
śle jak i w wykonaniu, zdarza 
się to jednak nie tylko na festi­
walach „dziecięcych". W da­
nym wypadku należy tylko 
przyjść z dobrą radą i pomocą) 
poddać właściwy pomysł, do­
starczyć odpowiedniego mate­
riału. Tylko że na brak odpo­
wiedniego materiału słyszy się 
ogólne narzekanie. Brak mate­
riału do inscenizacji, sztuk do 
grania, wierszy do recytacji, 
ciekawych opracowań dla te­
atrów kukiełkowych. Tym bra­
kom nie zaradzi się amatorski­
mi siłami. Zapotrzebowanie jest 
tu wielkie i stałe. Harcerstwo 
oczekuje pomocy w tej dziedzi­
nie ze strony świata sztuki.

Kulturalne i wychowawcze 
wartości tego rodzaju imprezy 
mówią same za siebie. Festiwal 
stanie się dla młodszego har­
cerstwa, zwłaszcza z terenu 
wiejskiego, zachętą i podnietą 
do dalszej pracy. Dla starszego 
społeczeństwa był on pokazem 
osiągnięć łódzkiej Komendy 
Wojewódzkiej na jednym z od­
cinków pracy, zazębiającym nę 
mocno o wychowawcze i kultu­
ralne zadania naszego harcer­
stwa. Organizowanie tego ro­
dzaju dziecięcych festiwali jest 
pożyteczne i celowe. Oczeki­
wać też należy, że inicjatywę 
Wojewódzkiej Komendy Har­
cerskiej w Łodzi podejmą inno 
komendy wojewódzkie.

S. Woyna-Gwiaździńskl

FILM.
i literatura 

jako propaganda 

gangsteryzmu
W USA produkuje się przeciętnie 

500 filmów rocznie. W roku 1949 
na całą tą liczbę aż 135 f.linów 
miało za temat zbrodnię, 75 — za­
gadnienia seksualne, 145 — miłość. 
O filmowej propagandzie „amery­
kańskiego sposobu życia" „Saturday 
Review of Literaturo" tygodnik po­
święcony krytyce literackiej, z 4. 
III. 1950: ,-,Tanizna o Ameryka­
nach, którzy szybko zabijają, szyb­
ko piją i szybko kochają... Holly­
wood wyładowywuje wielką ilość 
tanich i płytkich filmów, które są 
w stanie wyrządzić olbrzymie szko­
dy moralne".

Kapitaliści amerykańscy którzy 
zainwestowali w hollywoodzki 
przemysł przeszło 2 i pół miliona 
dolarów, stoją u progu bankruc­
twa. Mieszkańcy Nowego Jorku 
wolą przedwojenne filmy od nowej 
produkcji. W całym kraju publicz­
ność coraz natarczywiej dopomina 
się o filmy europejskie. O powo­
dzeniu włoskiego „Złodzieja rowe­
rów" świadczy interwencja władz 
policyjnych, które po tygodniu 
wyświetlania nakazały zdjąć obraz 
z ekranu, gdyż gromadził on tłumy 
widzów, jakich żaden film amery­
kański nie byłby w stanie 
ciągnąć.

Okuliści amerykańscy, a 
szcza hollywoodzcy, radzą 
pacjentom: jeśli chorujecie 
czy, idźcie do kina. Kryminolodzy 
są wręcz przeciwnego zdania. Film 
jest przyczyną wielu chorób moral­
nych, Niedawno aresztowano groź­
ną szajkę rabusiów, z których naj­
starszy miał lat ... 17. Zeznał on 
iż czerpał natchnienie do prze­
stępstw z filmów o gangsterach, W 
kartotekach Śledczego Biura Fede­
ralnego figuruje 6 milionów prze­
stępców, 50 proc, aresztowanych 
zeznało, iż właśnie film zaszczepił 
im pragnienie posiadania broni i 
rozbudził dążenie do łatwego zdo­
bycia pieniędzy.♦

Z „Comic Books" czytelnicy od 
najmłodszych lat uczą się amery­
kańskiego sposobu życia. Według 
statystyki Gallupa, 82 proc, męż­
czyzn i 78 proc, kobiet — wśród 
dorosłych 87 proc, chłopców 81 
proc, dziewcząt — wśród młodzie­
ży, to stali czytelnicy Comicsów.

Dr Averill prof. Państwowego 
Seminarium Nauczycielskiego w 
Worcester (Mass.) stwierdził, że 
„Comic Books" sprowadzają litera­
turę do poziomu jaskiniowego do­
starczają młodzieży .niezdrowych 
sensacji i płytkiej ucieczki od ne- 
czywistości",

przy-

zwła- 
swym 
na o-



traktorzysty Wacława Przybysza Artyści
Szczególną troskę przywią-' wej. Przystąpiłem do pracy z 

Euje Polska Ludowa w planie powierzoną mi maszyną z całą 
6®letnim do rozwoju wytwór®' skrupulatnością i odpowiedział® 
czości tych maszyn i artyku® r.ością. Już w 1946 r. rozu® 
>A’*’ ---- miałem, że tylko przez su­

mienną i wytrwałą pracę mo® 
żerny w Polsce wykonać plan 
3®letni, który stał się funda® 
mentem planu 6=letniego i zbu. 
dowania socjalizmu.

Tak rozumując usprawniałem 
prace nad maszyną „Lanz Buli® 
dog” 35 K. M. Nie są to ja® 
kieś rewelacyjne usprawnię®

35-konny 
Bulldog” 
nie po- 

remontu.

łów przemysłowych, które ma® 
ją służyć naszemu rolnictwu w 
celu przyspieszenia i prze® 
kształcenia naszej zacofanej 
gospodarki rolnej w gospodar­
kę nowoczesną.

Jednym z tych środków jest 
produkcja traktorów — symbol 
wsi\ dzisiejszej. , Produkcja 
krajowa traktorów jest jesz® 
cze wciąż niewystarczająca 
wobec czego Państw*) b. wiele 
tych potrzebnych maszyn musi 
importować. Łącznie z tym 
wiąże się również sprawa fa® 
chowego personelu, od któiego 
kwalifikacji uzależniona jest 
długotrwałość maszyn.

Jednym z tych światłych 
pracowników w rolnictwie jest 
traktorzysta Państwowych Go® 
spodarstw Rolnych Wacław 
Przybysz, który po odbyciu 
służby w Wojsku Polskim od 
1 stycznia 1946 r. pracuje w 
Zespole Nr 31 w Iwnie po w. 
średzfci.

Dzidki jego fachowej obsłu® 
dze powierzony mu 
traktor marki „Lanz 
do dnia dzisie jszego 
treebował żadnego 
Traktor poddany ostatnio oglę­
dzinom w warsztatach TOR PP 
w Środzie w toku weryfikacji 
części wykazał minimum zu® 
życia a koszt naprawy był 
znikomy.

W okresie tych czterech lat 
ob. Przybysz wykonał 1600 ha 
orki średniej, przejechał trak® 
torem 28 tys. km z ładunkiem 
towarów ponad 8 tys. ton.

Ob. Przybysz jest żonaty i 
posiada 7 córek. Należy 
do PZPR. Ze swego sukcesu 
jest b. zadowolony, gdyż już 
w 1 roku zaoszczędził 237 tys. 
tał Skarbowi Państwa a do 
dnia dzisiejszego sumę około 
950 tys. zł.

Z racji tej — Rolna Rada 
Zakładowa, Komisją Współza­
wodnictwa Pracy oratz admini® 
6tracja majątku Iwno — wy® 
stąpiły ostatnio z wnioskiem 
do Żarz. Okr, PGR w Pozna® 
niu o wyróżnienie i premiowa® 
nie.

A 

sku 
cenić dobro, jakie my robot® 
nicy i wszyscy ludzie pracy 
otrzymujemy od Polski Ludo®

oto co mówi ob. Przybysz; 
odbycitu służby w Wbj- 
Polskim nauczyłem się

(Dalszy ciąg ze str. 3) 
skich. Ogromne plansze, propa® 
gujące uspołeczniony skup pro® 
duktów rolnych, wskazują na 
daleko posuniętą organizację 
wymiany towarowej między 
wsią a miastem.

Kraj 
dogodnego tranzytu
Wokół pawilonu transportu 

kwitną żółte i liliowo bratki. 
W dwu basenach co chwilę wy® 
tryskują wiązki szemrzących 
strumieni. W głównym hallu, na 
tle białych i czerwonych ścian, 
wznosi się gipsowy posąg sym® 
bołizujący komunikację. Arty­
styczne fotografie ilustrują rozc 
wój środków naszego transpor® 
tu a zamieszczone obok hasła 
głoszą, że w planie 6=letnim roz® 
nost komunikacji odbywać się 
będzie równolegle do rozwoju 
produkcji i handlu, ułatwiając 
dzięki temu pomyślny rozwój 
całej naszej gospodarki.

Na pierwszym piętrze pomy® 
słowo wykonana mapa wskazu® 
je, że Polska jest krajem do® 
godnego tranzytu dla wszyst® 
kich naszych sąsiadów. Mając 
to na uwadze organizujemy w 
taki sposób wszystkie rodzaje 
naszego transportu, by mogły 
one najlepiej służyć tak nam 
6amym jak również innym. I 
znów setki plansz z danymi sta® 
tystycznymi wprowadzają zwie® 
dzających w zagadnienia nasze® 
go kolejnictwa, żeglugi, lotnie® 
twa i automobilizmu. Każdy wy® 
kres mówi o wielkim wysiłku i 
wspaniałych osiągnięciach żoł® 
Bierzy transportu.

W planie 3=letnim nasze por® 
ty wyposażone zostały w 967 
ha basenów, 33.730 m nabrzeży, 
366.000 m kw. magazynów, w 
190 urządzeń przeładunkowych. 
Naprawiliśmy 7000 km dróg bis 
tych i wybudowaliśmy 1000 km 
dróg nowych. Wznieśliśmy 
37.000 m bież, mostów. Nasze 
koleje przewożą dziennie

Ze zjazdu rzemieślniczego

W Poznaniu obradował ejazd 
prezesów i dyrektorów wszyst 
kich Zakładów Doskonalenia 
Rzemiosła, Centrum Doskona­
lenia Rzemiosła oraz dyrekcji 
Związku Z. D. R.

Po powitaniu zebranych — 
przewodniczący dyr. Z. D. R. 
Łazarewice omówił szczegóło­
wo działalność związku, a ob­
szerny referat n.t. „Organiza 
cja szkolnictwa zawodowego 
w ZSRR" wygłosił dyr. Toruń- 
śldego Zakładu D. R. — Deptu­
ła. Nacz. B eliński z P.K.P.G; 
omówił sprawy egzaminów 
czeladniczych w związku z o- 
statnio wydanym dekretem z 
dnia 17 marca br.

W dyskusji poruszano spra­
wę warsztatów szkoleniowych, 
programów dla tych warszta­
tów, zwalczanie piętrzących 
się trudności oraz sprawę su­
rowców dla warsztatów szkole­
niowych prowadzonych przez 
Z. D. R.

Współpraca zakładów z PGR, 
na podstawie odbytych kon­
ferencji, zaczyna przybierać 
realne kształty. Kursy, prowa­
dzone przez Z. D. R. dla 
P. G. R., obejmą na razie 
szkolenie e zakresu stolarstwa, 
ciesielstwa, kowalstwa, koło­
dziej stwa, ślusarstwa i tokar- 
stwa. Będą one kursami wy­
odrębnionymi. Jeszcze w bież, 
roku zostanie z tych dziedzin 
przeszkolonych 1.100 osób.

W myśl wskazań Min. Pracy 
i Opieki Społecznej zakłady 
mają zwrócić specjalną uwagę 
ną szkolenie kobiet w zawo­
dach metalowym i elektrotech­
nicznym.

PRACA i POKÓJ na MTP
1.200.000 pasażerów a w tej licz® 
bie milion ludzi dojeżdża każ« 
dego dnia do pracy. W roku 
ub. przewiozły koleje 132 milio® 
ny ton towarów. Samoloty „Lo= 
tu" — 79.785 pasażerów i 1200 
ton przesyłek. To tylko kilka 
nie wybranych specjalnie cyfr.

Setki wielkich fotografii ukac 
zuje piękno naszego kraju, u® 
rok morskich i górskich okolic, 
nasze uzdrowiska i stacje kii® 
matyczne służące coraz więk® 
szej rzeszy ludzi pracy, naszym 
matkom i dzieciom. W roku 
1955 milion wczasowiczów spę® 
dzać będzie wakacje w najpięk® 
niejszych miejscowościach Pol® 
ski.

W służbie 
trwałego pokoju

We wszystkich innych pawi® 
łonach na MTP wystawione 
eksponaty noszą wyraźnie zna® 
mię pokojowej użyteczności. 
Przemysł chemiczny, drzewny, 
rolniczo=spożywczy, rzemiosło 
— wszystkie gałęzie naszej pro® 
dukcji pracują dla odbudowy, 
dla podnoszenia poziomu cywi® 
lizacyjnego i kulturalnego na® 
szego kraju. Wzorem w tej po® 
kojowej pracy jest dla nas 
Związek Radziecki, naszymi 
konkurentami w szlachetnym 
współzawodnictwie w osiąganiu 
najlepszych rezultatów — kra® 
je demokracji ludowej. Złącze® 
ni ze sobą więzami zacieśniają® 
cej się przyjaźni stanowimy po® 
tęgę, zdolną do unieszkodliwię® 
nia zbrodniczych zamysłów 
podżegaczy wojennych, usiłu® 
jących wywołać nową zawie® 
ruchę.

Wynikiem naszej 6iły jest na® 
sza pewność. Pewność zwycię® 
stwa pokoju. Nie zapominamy 
jednak o czujności. Praca dla 
pokoju i zaostrzona czujność 
wobec wrogów — to najważ® 
niejsze hasło obecnego okresu. 
To hasło przewijające się przez 
wszystkie pawilony targowe.

TADEUSZ PASIKOWSKI 

nia, lecz drobne, 
wiele znaczące, 
dzień m usiałem obejrzeć mój 
motor. Po każdej podróży na 
tłok lałem naftę. Rano nie 
wyruszyłem prędzej, aż nie 
wysmarowałem każdego miej­
sca wymagającego oliwienia. 
Oglądałem każdą śrubkę, a 
która była luźna, przykręciłem. 
Te na pozór błahe drobnostki, 
o które tak dbałem przyczy® 
nifty się jednak do bardzo 
wielkich rezultatów i oszczęd®

W porozumieniu z Pol. Tow. 
Maszyn Biurowych zakłady 
prowadzić również będą kursy 
dla mechaników maszyn biu­
rowych. Będą to kursy różne, 
a mianowicie: dla mechaników 
najprostszych maszyn do p£sa- 
nia, dla maszyn bardziej skom­
plikowanych, kas rejestracyj­
nych, maszyn mechanizujących 
ekspedycję korespondencji, 
maszyn statystycznych iitp.

W dalszym ciągu obrad inż. 
Wolski, dyr. Centrum Doskona­
lenia Zawodowego, referował 
sprawy centrum, mieszczące­
go się obecnie w Szczecinie, a 
które ma być przeniesione do 
Warszawy. Mówca poświęcił 
dużo uwagi przeobrażeniu te­
go Centrum w instytucję o in­
nym, nieszkoleniowym charak­
terze oraz projektom prac na 
najbliższy okres.

Dyr. Onyszko natomiast wy­
głosił wyczerpujący referat n.t. 
„Zagadnienia inwestycyjne’', 
do których Zakłady pnzywią- 
zują szczególną wagę, bowiem 
wyniki prac inwestycyjnych 
dają środki do prowadzenia 
akcji szkoleniowej.

Z kolei debatowano nad 
sprawą współzawodnictwa pra­
cy zakładów w roku bież, oraz 
nad jej wynikami w roku u- 
biegłym. W związku z tym —

któro koźli j powinien zwiedzić
4

Czy można mówić o rzeczach 
drażliwych — dyskretnie? Czy 
można pokajać zagadnienie 
bardzo ważne, a dotykające 
seksualnej strony człowieka 
w sposób sugestywny, a zara­
zem nie wulgarny, budzący 
odrazę, czy też wywołujący 
dreszcz niezdrowego podnie­
cenia?

Na te pytania doskonałą od­
powiedź daje otwarta w ubie­
głą sobotę w gmachu Colle­
gium Maius ,(dawn. „Medr 
cum") prży ul. Fredry — 
Wystawa akcji „W". Tutaj 
właśnie mamy wseystko co 
potrzeba, by zamknąć ważny 
problem. Bo i człowieka z je­
go społecznymi kontaktami i 
chorobę z jej groźnymi na­
stępstwami. Przemawiają zaś 
do nas, jako zwiedzających — 
nie suche zestawienia cyfrowe, 
hasła i „brzydkie" słowa, lecz 
sugestywne plansze, ryciny, 
doskonałe artystycznie wyko­
nane fotografie i — mały e- 
kran filmowy, który sami 
puszczamy w ruch za pomocą 
...nogi. Moglibyśmy od razu 
powiedzieć wszystko, lecz to 
zaspokoiłoby ciekawość tych, 
którzy bezwzględnie powinni 
wystawę obejrzeć. Dlatego w 
tej pierwszej notatce, z poży­
tecznej i na wysokim poziomie 
artystycznym utrzymanej im­
prezy, nie omawiamy dokład­
niej, ani technicznej strony, 
ani samej problematyki. Trze­
ba tylko powiedzieć, że wysta­
wa objechała już szereg więk­
szych miast w Polsce, że cie­
szyła się niesłabnącym zainte­
resowaniem, że wywołała sze­
reg interesujących komentarzy, 
że urządza ją Ministerstwo 
Zdrowia razem z Polskim 
Związkiem Wenerycznym, że 
stronę graficzną opracowali 
wybitni artyści plastycy, a re­
żyserem całości, jeśli można 
tak określić rozwiązanie re­
dakcyjne, jest red. Menc- 
lewski.

Kto by myślał, że wystawa 
przypomina przedwojenną im­
prezę tego typu, którą oglądał 
Poznań przed wojną temu od 
razu powiemy, że się myli i

a jednak f ności, z wagi których zdają 
W każdy i sobie teraz sprawę. Maszynę 

powierzoną mi przez Państwo 
oddałem ostatnio do remontu 
na zarządzenie Obsługi Tech® 
nicznej TOR w Środzie. Oka­
zało się, że moja maszyna nie 
wymaga 
Uważam, że tylko przez zro­
zumienie, 
imienne postępowanie 
dizi się Państwu w:ele pienię® 
dzy na każdym powierzonym 
stanowisku.” (gr)

większej naprawy.

uświadomienie i su® 
oszczę®

insp. Zw. Z. D. R. — Tokaj 
przedstawił zebranym osiągnię­
cia zakładów w zakresie szko­
lenia w roku 1949. Stwierdził 
on m. in., że w porównaniu z 
zaplanowanym szkoleniem, — 
łączna cyfra kursów i absol­
wentów przekroczyła znacznie 
cyfry zaplanowane. W akcji 
tej na czoło wysunęły się za­
kłady: w Katowicach, Krako­
wie, Poznaniu, Warszawie, 
Gdańsku i Toruniu. W ciągu 
I kwartału bież, roku zorgani­
zowano wiięcej, n'ż dwukrotną 
litość kursów — w stosunku do 
tego okresu roku ub.

Nową formę szkolenia podjął 
Zakład D. R. w Gdańsku. Prze­
prowadził on do chwili obecnej 
3 kursy, tzw. przywarsztato- 
we. Instruktorzy ZDR różnych 
specjalności obserwują pracę 
na miejscu w zakładach i fa­
brykach, jej wyn ikli., organiza­
cję, urządzenia techniczne za­
kładów itp. Po pewnym cza­
sie odbywają z kierownictwem 
zakładów konferencje, na któ­
rych dzielą się swoim, spo­
strzeżeniami, wysuwają pro­
jekty ulepszeń itp., a następne 
przeprowadzają odpowiednie 
kursy dila pracown ków, zmie­
rzające do ulepszenia organi­
zacji i metod produkcji w da­
nym zakładzie. (lc)

na ujystauę

— radzimy mu koniecznie o- 
bejrzeć fotografie, plansze i 
wykresy rozwieszone w Colle­
gium Maius. Przedwojenna 
bowiem wystawa różniła się 
zasadniczo w sposobie podej­
ścia do zagadnienia Tamta 
przestraszała widza grozą pla­
stycznych modeli różnych czę.stycznycn. moaeu roznycn czę- ! 
ści ciała ludzkiego, ta ostrzega, I

panu u Piszą.
W Międzyrzeczu źle z telefonami

/

Abonenci sieci tele. 
fonicanej w Między­
rzeczu. których jest 
około 150, skarżą się 
na fatalne funkcjono­
wanie centrali pocz­
towej. W liście, na­
desłanym w tej spra­
wie do redakcji, czy­
tamy m. im.:

Bardzo często np. 
zdarza się tak: dzwo-

Usunąć pułapki na dzieci
Lokatorzy domu 

przy ul. Małeckiego 
38 i ul. Gąsiorów- 
skich 5 w Poznaniu, 
zwracają się do reda, 
kcji z prośbą o inter­
wencję u właściwych 
władz w sprawie usu­
nięcia wraka auta cię­
żarowego, stojącego 
już od około roku na 
ulicy pod gołym nie­
bem:

Pisaliśmy już dwa 
razy, mianowicie raz 
do Dyrekcji Państw. 
Zakł. Samochodowych 
nr 3 w Poznaniu, któ­
re pismo skierowały 
do Okr. Urzędu Li­
kwidacyjnego. Drugi 
raz pisaliśmy wprost 
do OUL, lecz wszy­
stko na próżno. Wobec 
tego nie ma innej ra­
dy, jak poruszyć spra-

mistrz 
kapral"

jako

Związku Radzieckiego
W tych dniach odwiedziła 

Poznań ekipa świetnych arty­
stów radzieckich występując w 
auli U. P. z koncertem poświę® 
conym głównie muzyce sło® 
wiańskiiej. Bogaty program wre® 

czoru rozpoczął 
młodziutki wir® 
tuoz J. S. Bez- 
rodnyj, laureat 
Międzynarodo® 

wych Konkur® 
sów w Pradze 
i Budapeszcie. 
Gra tego do= 

skonałego
skrzypka odznaczała się prze® 
de wszystkim wyborną swobo® 
dną techniką (pierwszorzędny 
mechanizm prawej i lewej ręki). 
Podziwialiśmy te zalety w „Ru­
muńskich tańcach" Bartoka. 
„Romanse" Gliera i Rachmant® 
nowa. Bezrodnyj wycyzelował 
okrągłym śpiewnym, chwyta­
jącym za serce tonem.

Jako drugi 
wszedł na e- 
stradę J- S. Pa 
torżyński, Lu® 
dowy Artysta 
ZSRR, laureat 
Nagrody Stali­
nowskiej, obda­
rzony głębokim 
basem. Zapre­
zentował się
interpretacji („Stary 
Dargomy żskiego). Patorżyński 
śpiewał też między innymi 
kilka charakterystycznych
pieśni ludowych ukraińskich, 
podając każdą zwrotkę muzy® 
czniie inaczej, ilustrując słowa 
odpowiednią 
gestem.

mimiką twarzy 1

Ewenementem 
wieczoru był 
udział Lwa O- 
borina (forte® 
pian), przedwo® 
jennego laure- 
ata Konkursu 
Chopinowskie­

go w Warsza® 
wie. Wielki ar® 
ty sta odtwor

maestrią i brawurą 
„Obrazki z wystawy" Mussorg® 

pokazując sylwetki i drogę, 
którą pójść nie należy, by cho­
roby wenerycznej uniknąć. A 
jeśli już ktoś zbłądzi — zrozu­
mie na podstawie doboru 
„eksponatów", że istnieje moż­
liwość powrotu i dalszego nor. 
malnego życia dla rodziny, na- 

*l rodu i państwa.
Stes.

nimy 5 min. przed 
trzynastą, aby poro­
zmawiać z kierowni­
kiem jakiegoś sklepu 
(od 13 do 15 przerwa 
obiadowa) i co się o- 
kazuje? Dzwonimy mi­
nutę, dwie, pięć, sie­
dem, nareszcie mamy 
połączenie, lecz już 
nikogo tam nie ma. 
Następnie szybko od­

dzwaniamy. aby połą­
czyć się z innym nu­
merem i kręcimy 
korbką, minutę, dwie, 
trzy, pięć, dziesięć 1 
nie można się rozłą­
czyć!!!

Takie wypadki są 
bardzo częste. Gdy tak 
dłużej potrwa, to 
wszyscy urzędnicy 
będą zmuszeni pilne

wę publicznie, tym 
bardziej, że wrak ten 
jest istną pułapką dla 
dzieci, które go oczy­
wiście obrały za miej­
sce swych harców. 
Skutek jest ten, że 
dzieciarnia roznieca w 
nim ogień, poza tym 
jeden chłopiec złamał 
tu obojczyk, a drugi 
rozbił głowę. Zauwa 
żyć też można, w go­
dzinach wieczornych 
zwłaszcza, jak różni 
ludzie znajdujący się 
w stanie nietrzeźwym, 
utożsamiają często 
wrak — z ustępem 
publicznym.

Mamy nadzieję, że 
za pośrednictwem Re­
dakcji uda się nam 
nakłonić kompetent­
ne czynniki do ener-

sięgicznego zajęcia 
tą sprawą

Podpisy:
Grobelska, Naroż­

na, Ludosławska, Do­
lała, Czyż, Przybyło­
wicz.

Jak nas informuje 
OUL, wrak ten, jak 
i wiele innych na te­
renie miasta, nie mo­
że być usunięty z po­
wodu braku odpowie­
dnich środków tran­
sportowych. Uważa­
my jednak, że środki 
do tego celu powin­
ny się znaleźć. Pozo­
stawianie wraków w 
mieście staje się przy­
czyną zbyt częstych 
nieszczęśliwych wy­
padków, dlatego usu- 
tąć je trzeba jak naj­
wcześniej.

w Poznaniu
skiego — dzieło, które ndedaw® 
no słyszeliśmy wykonane w 
Filharmonii i w wersji orkie* 
stralnej -— zinstrumentowane 
przez Ravela. Oklaskiwaliśmy 
Oborćna długo i serdecznie. 
Obie sopranistki W. J. Bory* 
senko i N. A. Kazancewa, lau­
reatki Nagród Stalinowskich, 
przyjęte zostały równie gorąco 
przez poznańską publiczność. 
Boryisenko ob® 
darzona okaza® 
bym dramatycz­
nym głosem (ra® 
czej mezzo)
śpiewała pory® y
wająco Rimski® 
Korsakowa i u* 
twory ludowe. 
Kazancewa wy® 
konała krótki, stylowy recital 
(Mozart, Liszt, Czajkowski, 
Korsaków, Rossin.fi), wykazując 
lekki dźwięczny sopran kolora­
turowy, przypominający trochę 
w barwie głos naszej Ewy Ban® 
drowskiej.

Było rzeczą pouczającą, tafc 
dla publiczności jak i naszych 
rodzliuiych artystów, zetknąć 
się z grupą solistów radziec­
kich, którzy niejednokrotnie 
odmiennie (niż to jest u nas 
przyjęte) podchodzą do próbie* 
mów interpretacyjnych. Otóż 
obserwowało się, że nasi go® 
ście o wiele bardziej emocjo 
nalnie grają i śpiewają — niż 
my. Wyżywają sflę w muzyce 
bez reszty. Dają całych saiebiie. 
Nie boją się wcale „subiekty­
wizmu" . Po prostu serdecznie 
dzielą się swocm artyzmem. 
Muzykują z całą bezpośrednio 
ścią i szczerze. Nie snobiizują 
się eksperymentalnie wyszuka® 
nym programem. Śpiewają i 
grają naturalną, dobrą, przy® 
stępną muzykę — dla ludu, dla 
mas. A jakże kochają Chopi­
na! Grał go Oborin, także Bez® 
rodnyj („Mazurek a®mioH“ w 
przeróbce skrzypcowej). Śpie­
wała Kazancewa (pieśń „Ży­
czenie" z dodanymi koloratur® 
kami!) Solistom 1

- P^Y A.
/ WV>karow’

X mistrz
f monifi

' f t wskiej- Al
| paniował ś
-'Z > tym wy

stym

H

towarzyszył 
fortepian 
D. Ma® 
koncert- 

Filhar® 
Moskie® 

Akom® 
śmia- 

wyrazi- 
dźwię® 

kietm, nie bojąc 
się wykazać in® 

dywidualnoSd 
— gdlzie było trzeba.

Artyści radzieccy zdobyffi 
sobie z miejsca serca puWicz® 
nośd. Wołania o bisy żarnie® 
nfiły się wkrótce w burzliwe o= 
krzyki entuzjastycznie nastro­
jonej sali.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

o

wiadomości czyli spra­
wy podawać nie tele­
fonicznie, a ustnie, 
bo pieszo będzie o 
wiele szybciej. Któż 
tutaj ponosi winę?

Dwie telefonistki są 
podobno ńa kursie, 
jedna chora, jedna 

niewykwalifikowana 
itd. Lecz cóż to abo­
nenta obchodzi? Je­
dno jest pewne, że 
abonent płaci i musi 
być sprawnie obsłu­
żony!!

Czyżby nie zechcia- 
ła zainteresować się 
tym Centrala Poczto­
wa Okr. Poznańskie­
go i wpłynąć na u- 
sprawnienie 
abonentów 
rzeckich?

obsługi 
między-

Z.
(Nazwisko znane red.)

Sądzimy, że władze 
pocztowe żnajdą spo­
sób na usunięcie prze­
szkód, które utrudnia­
ją korzystanie z urzą­
dzeń telefonicznych w 
Międzyrzeczu. Chodzi 
przecież o zaoszczę­
dzenie wielu pracow­
nikom cennego czasu, 
tak bardzo potrzebne­
go dziś do wypełnie­
nia naszych zadań 
produkcyjnych.

Rossin.fi


Wśdki dochód - 
to nie wszystko 

należy pamiętać 
i o dziurach w dachu

Gminna spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska" w Osi ocznie 
pow. Leszno należy do dobrze 
prosperujących spółdzielni, i 
Najlepszym tego dowodem jest i 
dość wysoki, bo przekracza­
jący 10 mil. zł czysty dochód 
uzyskany w ubiegłym roku- 
Ale równocześnie ta sama spół® 
dzielnia nie troszczy si-ę o 
Stan budynków pozostających 
pod jej administracją wzgląd® 
nie w użytkowaniu, czego ja® 
skrawym przykładem jest ma® 
6ywn;e zbudowany murowa® 
nieć, służący celom gospodar® 
czym w gromadzie Kąkolewo, 
gdzie poprzez dziury w dachu 
przecieka woda, niszcząc po» 
woli mury. A przeciież niewiel® 
kim kosztem można by wsta® 
wić tych kilka brakujących da® 
chówek i uchronić budynek 
przed dalszym niszczeniem! (pl)

Nieszczęśliwy 
wypadek

We 'Wsi Stanków pow. go® 
styńskiego wydarzył się ostat® 
nio nieszczęśliwy wypadek, 
który zakończył silę tragicznie- 
Otóż jadący na wozie ze zbo­
żem rolnik, Stanisław Leśny# 
ze Stankowa straciwszy w pe® 
wnej chwili równowagę spad! 
na ziemię tak nieszczęśliwie, 
że po kilku minutach na skutek 
odniesionych obrażeń skonał, 
osierocając dwoje dzieci.

Sp. Leśny zaledwie miesiąc 
przed śmiercią ubezpieczył 
się na życie w ramach Spo® 
łecznego Funduszu Oszczęd® 
nościowego w Rolnictwie i 
wpłacił tylko jedną składkę. 
Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych wypłacił 
wdowie tytułem odszkodowa­
nia za śmierć męża 297 ty*, 
złotych.

Ubezpieczenie w ramach 
FOR-u — jak wiadomo — 
nie pociąga żadnych dodai® 
kowych opłat, (pl)

J&ydzyna
bedzie piękniejszo

Miasto Rydzyna w pow. lesz­
czyńskim jest w trakcie zmiany 
swego oblicza. Zarówno Za­
rząd Miejski, jak właściciele 
poszczególnych nieruchomości 
przystąpili ostatnio, celem pod­
niesienia estetycznego wyglą­
du miasta, do odświeżania fa­
sad domów. Domy poniemiec­
kie odnowi Zarząd Miejski, (pl)

Znikają na wsiach resztki ciemnoty
Zdawałoby się, że w woj. poznańskim, gdzie blisko 100 lat 

istnieje przymus uczęszczania do szkoły podstawowej — nie 
powinno być poza elementem napływowym, analfabetów. 
Tymczasem podczas zeszłorocznej rejestracji stwierdzono we 
wszystkich powiatach pewien odsetek wtórnych analfabetów 
wśród zasiedziałej ludności.

W ubiegłymi roku w po® 
wiecie leszczyńskim z-areje® 
strowano i skierowano na 
kursy podstawowego nauczania 
łącznie 1 232 osoby. Z liczby 
tej zwolniono z uzasadnionych 
przyczyn 167 osób, tak, że do 
przeszkolenia pozostało 1065 
osób- Do dnia 7 bm. przeszko® 
łono 806 osób, w tym 639 z 
powiatu i 167 z miasta, wyko® 
nując tym samym 75,7 proc.

100 procentach. W pierwszym 
szeregu kroczą tu gromady: Ra® 
domyśl, Dłużyna, Wieszakowi® 
ce, Dominice i Strzyżewice.

Jeśli chodzi o gminy i mTa® 
sta w powiecie, to najlepiej 
•przedstawia się sytuacja w gm. 
Brenno (98,5 piroc. planu) i w 
gm. Włoszakowice (93,6 proc.). 
Wyniki te osiągnięto tu dz’ę» 
ki współpracy wszystkich czyn® 
ników powołanych do walki z 
analfabetyzmem, a przede 
wszystkim dzięki kolektywne® 

tego zagad®

nakreślonego planu. W rezul® 
tacie w 27 gromadach analfa­
betyzm został zlikwidowany w1 mu rozpracowaniu

Książka staje się
coraz hardziej powszechna

Rozwój bibliotek i czytelnic­
twa w powiecie krotoszyńskim 
robi coraz to większe postępy, 
stawiając powiat krotoszyński 
na jedno z czołowych miejsc w 
województwie.

Pod koniec 1949 roku powiat 
liczący 74 000 mieszkańców po­
siadał księgozbiór 33 356 to­
mów, który wzrósł do 37 000 to­
mów do 1 maja br., czyli jedna 
książka przypada już na 2 
mieszkańców. Do końca prze­
widuje się powiększenie księ­
gozbioru do 45 000 tomów, tak 
że na każdych 5 mieszkańców 
przypadać będą 3 książki, zaś 
procent czytelników wynosić 
będzie 15°/o ogółu mieszkań­
ców. W celu osiągnięcia tych 
wyników wprowadzono współ­
zawodnictwo między poszcze­
gólnymi gminnymi i miejskimi 
bibliotekami.

Powiat posiada dotąd prócz 
bibliotek miejskich i gmin­
nych 89 punktów bibliotecz­
nych w całym powiecie. Naj­

Osieczna

wybudowała łazienki
Zarząd Miejski wybudował 

tu ostatnio łazienki publiczne, 
zaopatrzone w wanny i natry­
ski. Przed tygodniem nastąpiło 
otwarcie łazienek, przy czym 
szereg prac końcowych wyko­
nano w ramach czynu 1-majo- 
wego. Obecnie czynne są ła­
zienki dwa fazy tygodniowo, a 
mianowicie w piątki i soboty. 
Ustalono specjalnie niskie opła­
ty dla młodzieży szkolnej, a 
wyjątkowo biedni mieszkańcy 
Osieczna będą korzystać z ła­
zienek zupełnie bezpłatnie.

Zarządowi Miejskiemu w O- 
siecznie należy wyrazić uzna­
nie za tę inicjatywę, zważyw­
szy, że 19-krotnie większe Lesz­
no nie może się zdobyć na wy­
budowanie chociażby w skrom- 
nvch na razie rozmiarach łazie­
nek publicznych, (pl)

większy procent czytelników 
wykazało miasto Pogorzela 
osiągając 24#/o ogółu miesz­
kańców jako czytelników. 
Wśród czytelników w powie­
cie przeważa młodzież szkol­
na.

Niewątpliwie tegoroczny 
„Tydzień Oświaty" wzmoże 
czytelnictwo w powiecie tak, 
że postawiony plan nie tylko 
zostanie wykonany, ale zna­
cznie przekroczony, (fk)

Uwaga / 
Widłak 

podlega ochronie!
W okolicach Leszna spotyka 

się roślinę będącą już na wy­
marciu i podlegającą ustawowo 
ochronie —■ jest nią widłak. 
Tymczasem ludność wiejska 
przez nieświadomość zrywa ją 
i sprzedaje na targu dla celów 
dekoracyjnych. Szczególnie du­
żo widłaku spotykało się na 
targu w okresie przedświątecz­
nym. Nawet w jednej z witryn 
wystawowych przy ul. Lesz­
czyńskich przez dłuższy czas 
widywało się tę roślinę. Miesz­
kańcy wsi powinni zan;echać 
zrywania tego rzadkiego okazu 
naszej flory, (pl)

nienia. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje ofiarna praca 
nauczycielstwa 1 dobra wola 
kursistów. W gminie Brenno 
zasłużył się w tej pracy naj® 
więcej kier, szkoły ob. Jó­
zef Noskowiak. We Włoszako® 
wicach spisała się najdziesniej 
GRN, a zwłaszcza jej przewo® 
dni-czący ob. Miaskiewicz. Du­
ży wysiłek w zorganizowanie 
szkolenia włożył również sekre­
tarz GM Kom- PZPR — Weigt 
oraz nauczyciel R. Machniko® 
wski. Pozostało tu jeszcze 9 
analfabetów, którzy jednak w 
najbliższym czasie poznają 
sztukę czytania i pisania

Absolwenci kursów począł® 
kowego nauczania otrzymują 
w ramach „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy" premie ksiąz® 
kowe za pilne uczęszczanie na 
kursy i dobre postępy w nau­
ce. Spośród absolwentów wy­
różnili się dużymi postępami w 
nauce i wynikami egzamtnn 
końcowego szczególnie — 47® 
letnia żona robotnika Marta 
Pojda, która zdała egzamin na 
bardzo dobrze. 43-letni ro'm?k 
Stefan Tomczyk, pilnie uczę­
szczający na lekcje, Jan Sro. 
czyńskl — robotnik kolejowy 
z Włoszakowic, który zdał e» 
gzamin z wynikiem bardzo do­
brym.

Pozostała liczba analfabe® 
tów — to przeważnie op-omt, 
nierozumiejący potrzeby ucze­
nia się, do których nie 
żna trafić żadnymi perswa­
zjami, ani argumentami. Jest 
ich nie6lety najwięcej w Le­
sznie, Rydzynie i w gm. Li­
pno, a spośród gromad — 
Swięciechowo, Zaborowe, 
Niechłod, ' Lasotki, Tarnowa 
Łąka, Wojnowice, Mórkowo 
i Radomicko. Szczególną je­
dnak. niechęć i opór wykazu­
je 4-osobowa rodzina analfa­
betów Borowczyków z grom. 
Targowisko gm. Lipno.

(pł)

Obwieszczenia
Zgubioną pieczęć Gminnego Ośrodka Rolnego 
Dębina, która brzmi następująco: Zarząd Gmin® 
nego Ośrodka Rolnego w Dębinie, pocz. Oto® 
iowo pow. Szamotuły, tel. Otorowo 1, unie® 
ważnia się. K948

Środa, dnia 10 maia 1950 r.
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
(Zastrzega się zmiany 

w nrogramie)
5 10 Początek audycji; 5.15 

Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert: 6.05 Gimnastyka: 
6.45 Dziennik: 7.1 o Gimnasty­
ka; 7 2o Muzyka 8.00 Stresz­
czenie dziennika; 8.05 Aktual­
ności Poznania i proaram dnia; 
8.15 Wszechnica Radiowa; 
8.35 Muzyka; 8.45 Poradnik 
gospodarstwa domowego: 8.55 
Przerwa: 11.57 Sygnał czasu 
I hejnał z Wieiy Mariackiej; 
12.04 Dziennik: 12.30 Koncert 
dla szkół; 14.15 Felieton Ego- 
na Naganowskiego pt. „Odbu­
dowa kulturalna Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej": 
14 30 Muzyka ludowa; 14.40

..Tydzień Oświaty" — felie­
ton; 14.55 „Dawna muzyka". 
Wyk.: T. Duszyński (skrzypce), 
7. Rakowski (altówka). K- Fla- 
tau (klawesyn); 15.30 „100- 
lecie pierwszego znaczka po­
cztowego" — aud. dla dzieci; 
16.00 Dziennik; 16.20 „Sta- 
szycowa opowieść" — słucho­
wisko Stanisława Krokowskie­
go: 16 45 Reportaż z Między­
narodowych Targów Poznań­
skich; 17.00 Koncert: 17.45 
Przegląd prasy młodzieżowej; 
18.15 „Zagadki muzyczne"; 
18.40 Wszechnica Radiowa; 
19.00 Audycja dla wsi; 1915 
Koncert; 20.00 Dziennik; 20-40 
„Pieśni polskie": 21.00 Au­
dycja chopinowska: 22-00 0- 
powieść o Adamie Mickiewi­
czu; 22 20 Poznański dziennik 
wieczorny 1 „Ludzie miasta"; 
22.35 Piosenki kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich. Wyk-: 
A. Pichlówna (mezzosopran), 
Z. Melemowskj (baryton). H. 
Srperka (akomp.)- 23.00 0- 
statnie wiadomości; 23.15 
.Symfonie Czajkowskiego";

24.00 Koniec audycji
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leszcze jedno

świetlica na wsi
Rolniczy Zespół Spółdzielczy 

w Lasotkach, pow. Leszno, od­
czuwał dotkliwy brak pomiesz­
czenia, w którym można by u- 
rządzić świetlicę. Dlatego ZSCh 
i PRN w Lesznie przystąpiły 
do wybudowania w Lasotkach 
odpowiedniego budynku.

Przed kilku dniami nastąpiło 
uroczyste otwarcie i przekaza­
nie nowej świetlicy członkom 
spółdzielni. W uroczystości tej 
wzięli udział przedstawiciele 
władz administracyjnych, partii 
politycznych i organizacji spo­
łecznych oraz okoliczna lud­
ność. (pl)

Teatr gnieźnieński 

na występach 
w Środzie
,,Tu mówi Tajmyr" — oto ty­

tuł doskonałej komedii Kon­
stantego Isajewa i Aleksandra 
Galicza w przekładzie Ale­
ksandra Maliszewskiego, którą 
zobaczymy w Środzie na sce­
nie „Kina Polonia" w dniu 
10 maja br. o godz. 20.

Komedia ta stanowić będzie 
niewątpliwie atrakcję dla mie­
szkańców Środy, żądnej kultu­
ralnych rozrywek.

Świat pracy korzysta z ulg na 
podstawie karnetów zniżko­
wych. (gr)

Młodzi ogrodnicy w Koźminie
gościli rodziców i działaczy społecznych

Państwu Liceum Ogrodnicze 
w Koźminie przystąpiło także 
do propagowania oświaty, 
książki i prasy w ramach ob­
chodzonego Tygodnia. Z tej o- 
kazji zorganizowało w dniu 
4 bm. zjazd rodziców uczniów, 
przedstawicieli rad narodowych, 
partii i organizacji społecznych 
celem zaznajomienia ich z pra­
cą szkoły. Przybyli goście wzię­
li udział w lekcjach pokazo­
wych, zwiedzili wystawę oświa­
tową, urządzenia szkolne, inter­
natowe i gospodarcze. Wieczor­

nica zaś poświęcona pieśni i 
poezji radzieckiej zakończyła 
miły i pożyteczny ten dzień.

W

Złoi® gody małżeńskie
Znany w Krotoszynie mistrz sto­

larski Stanisław Kurzawski obcho­
dził w tych dniach wraz ze swą 
małżonką Martą z domu Schadler 
złote gody małżeńskie. Jubilatom 
zyczymy, by w czerstwym zdrowiu 
doczekali się diamentowych godów.

(fk)

Powiatowa Rada Narodowa w Krotoszynie

dba o dobro powiatu
W dniu 2 bm. odbyło .się pod przewodnictwem ob. Wa­

cława Bączkowskiego posiedzenie Pow. Rady Narodowej w 
Krotoszynie. Na wstępie złożył ślubowanie nowowprowadzo- 
ny radny ob. Frąckowiak, po czym uchwalono wykluczenie 
radnych, nieprzychodzących na posiedzenia. Sprawozdanie 
Komisji ' Weryfikacyjnej złożył ob. Fr. Kowalski, a z działal­
ności Prezydium PRN — ob. Niedbała.
Szczegółowe sprawozdanie 

rachunkowe z wykonania bud- 
żetu Pow. Zw, Samorządowego 
złożył ob. Kalek, który stwier­
dził, że planowany budżet wy­
konano w dochodach 106,7% a 
w wydatkach w 
gając nadwyżkę 
4.777.267 złotych.

Stan oświaty 
zreferował inspektor szkolny 
Jurasz. W dyskusji nad nim po­
szczególni radni podnieśli po­
trzebę zniesienia szkół o je­
dnym nauczycielu i utworze­
nie w poszczególnych groma­
dach 6zkół o pełnym progra­
mie podstawowym F \ 
szkolne w małych gromadach, 
lwóre tylko niszczeją, najeżało­
by sprzedać. '

Z kolei nastąpiły sprawozda­
nia poszczególnych komisji. 
Między innymi przewodn. Ko­
misji Drogowej ob. Gąsiorkie- 
wicz przedstawił plahy i dzia­
łalność Pow. Żarz Drogow“- 
go, poddając krytyce niewyko­
rzystanie w ub. roku kredytów 
na budowę i naprawę di óg i 
mostów. Przęwodn. Komisji 
Kontroli Społecznej ob. Stemp- 
kowski zdał sprawozdanie z 
kontroli Szpitala Powiatowego 
w Koźminie, gdzie stwierdzono 
różne niedociągnięcia onz Wy. 
twórni Płatków Ziemniacza­
nych w Krotoszynie, gdzie Ko­
misja stwierdziła niszczenie 
maszyn rolniczych przez nieza- 
bezpieczenie ich przed wpły­
wami atmosferycznymi jak 
również Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej, 
stał wykorzystany 1 
montowe postępują 
tempie,

W końcu Rada 
statut o opłatach administra­
cyjnych na rzecz Pow. Związku 
Samorządowego, (fk)

101,3%, osią- 
w wysokości

w powiecie

Pracownicy poszukiwani
Starszego księgowego, kierownika referatu han® 
dlowego i kierownika planowania i statystyki 
poszukuje Fabryka Art. Spożywczych „Luba" 
w Luboniu k. Poznania, Zgłoszenia kierować 
pod adresem fabryki. K954
1 księgowego(ą), 1 kontystę(stkę), 1 steno®ma® 
szynistkę, 1 referenta zaopatrzenia zatrudni 
Państwowe Przedsiębiorstwo Przemysłowe w Poe 
znaniu. Reflektuje się tylko na siły z praktyką. 
Oferty kierować „Głos Wielkopolski" dla K955.

Wolne nosady
Pomoc domowa potrzebna. — 
Zgłoszenia: św. Marcina 21, 
piekarnia.____________A®??.?
Ekspedientka do piekarni cu­
kierni potrzebna. Zgłoszenia: 
św Marcina 21.______ 1621g
Fryzjer zaraz na 50’/» potrze­
bny Biedrusko garnizon.
___________ 1614g
Poszukuję pilnie dobrej czy­
stej gosposi do lat 40. Wa­
runki dobre. „Jedyna" Szew- 
ska_8._______________ 166 lg
Niania 2 dzieci potrzebna za­
raz referencjami Kantaka 4. 
m, 16_______________ 1658g
Potrzebna dziewczyna samo­
dzielnym gotowaniem Polna 32 
(willa), 1650g

Tańców nowoczesny c wyu­
czam sześciu lekcja ' Anto­
szewska Poplińslcc! a (Wil 
da). K95g

Osobiste
Za kwiaty i życzenia, złożone 
w dniu naszego ślubu pk‘ada 
my serdeczne Bóg zap ać- — 
Barbara z Bryszaków i Alojzy 
Skrobańscy. 1662g

Sprzedaże

Szuka posady
Przepisuję maszyną — Tele 
fon 47 39. 1633g

Nauka
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna Jan Szczu­
rek Marcinkowskiego 2a. 
 1564g 
Szkoła Przysposobienia Han­
dlowego plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3 mieś, 
kursy księgowości wraz z prze 
bitkową i jednolitym planem 
kont stenografii i maszyno 
pisma. 1663g

Parcele!!! Morgowe przy Po­
znania. Cena za morgę 150 000. 
Sprzedaje „Union". Rzeczypo­
spolitej^._______ 1554g
Parcele!!! 1000 m? Poznaniu. 
Najpiękniejszej dzielnicy mia­
sta, Cena 300 000. Sprzedaje 
„Union" Rzeczypospolitej 4. 
 _ 1553g 
Trójwalcówkę o stalowych 
walcach dla przemysł che­
micznego sprzedam. — Stary 
Rynek 49 ________ 158??
Motocykl .Czeska Zbrojówka" 
dwusetka okazyjnie sprze­
dam, Al Czechosłowacka — 
blok 8 m 73.________ 1631g
Kamienice, wille parcele, po­
leca. poszukuje dla noważnych 
reflektantów Metelski Marc! 
na 23.___________ K®37
Maszyny pisania liczenia na 
prawa konserwacje. Warszta 
ty Maszyn Biurowych Chrza 
nowski Poznań Wołnófci 2 
telefon 23-65. K845

S OGŁOSZENIA DROBNE jj
Szafy 3 drzwiowe i różne inne 
meble korzystnie. — Magazyn 
Mebli Rybaki 6. K861
Sprzedam 2 parcele na Dębcu. 
Zgłoszenia: Poznań, ul. Bie­
drzyckiego 4 m. 4. 1630g

Kamienice, wille, parcele, po­
leca. poszukuje Gruszczyński, 
Wawrzyniaka 22. tel 13-26 

1591g
Dom wolnym mieszkaniem o- 
grodem. 1600 000; kamienicę

Stolarskie maszyny nowoczes­
ne sprzedam. — Gdynia Wa­
szyngtona 2 1619g

sk-adami ruchliwej ulicy wol­
nym mieszkaniem. 4 000 000. 
Pijanowski Półwiejska 38.

1569g
Pierścionek brylantowy, złoty 
zegarek kopertowy Piekary 24 
m 18 163Sg
Pofowtzyk młody. Promieni­
sta 114 m. 6. 1627g

Ślubna suknia, rzadki okaz. —
Kopernika 7 m 12. 1641g
Wille sprzedam. Feliks Nowak, 
Poznań - Krzyżowniki. Skwie- 
rzyńska 84 K958

Op«l-super. l*/s tony kryty, 
tanio sprzedani Tel. 85-27 

1623g
Parcele 5900 m! narożnik ul. 
Kórnickiej sorzedam. Wiado 
mość: Glos Wlkp. nr K957

K957Maszynę szycia okrągłe czó­
łenko. ..Pfaff". Dąbrowskie­
go 27 m. 20 (podwórzu).

16202
Okazja! Piękny gabinet styl 
gdański — Promienista 98, 
m 1. 1664g
Limuzyna „Adler Triumpii" na 
chodzie tanio. Telefon 49 90 

1660g

p. A S. w pastylkach sprze 
dam. Poznań; telefon 35 19

1615g
Kamienica składami centrum 
idealna po'owę wolnym mie­
szkaniem 2 000 000 — Oferty 
G'os Wlkp. dla 1610g.

Reklamówka ,.Chevrolet" 3- 
tonowa kryta pierwszorzęd­
na tanio. Telefon 49 90.

1659gPianino pierwszorzędne, mar- 
kowe sprzedam Kopernika 6 
m. 12. 1609g
Kajak kanadyjkę sprzedam. —
Zgłoszenia: telefon 12 71

K956

Opel-Olimpia 4 osobowy mało 
litraźowy. stan dobry. Oferty 
Glos Wlkp dla 1667’.

Kompresor nieużywany, na prąd 
stały i zmienny do dużej sza. 
fy lodowej sprzedam. Oferty 
Głos Wikp dla &951.

Balans wiertarki, punktarkę 
elektryczna centralne ogrze­
wanie maszvnę siatkową Po­
znań ul, Rataje 44 — tele­
fon 528-25 1506g

Kamienice — Wille — Par 
cele — Ziemie ogrodnicze — 
Szybko sprzedasz — Tanio 
kupisz tylko przez firmę 
..Union". Poznań, Rzeczypo­
spolitej 4. 1556g

Rasowe setery angielskie — 
(czarne) 2 miesięczne do 
sprzedania Wiadomość: tele­
fon 524-87. 1653g
Motoeykl 350 .Royal Enfeld" 
jak nowy sprzedam. Poznań 
Kochanowskiego 2. m. 15 

1652g

Kamienicę komfortową czę­
ściowo wyłączona od kwate­
runku z ewentualnym wolnym 
mieszkaniem w okolicy Stare­
go R-nku sprzeda Hinz Pie­
kary 19. 1450c

250 m! płyt asfaltowych 25 X 
25 X 4 cm wielokrążek 3 t 
(Flaschenzug) 200 sztuk pro­
gów stal.-żel. kolejki polnej 
rozp 60 cm flącrnle śrub), 
oferty Glos Wlkp dla 15942.

i_
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WTOREK 
Grzegorza

Słońce w.: 4.08 
zach.: 19.30

Księżyc w.: 2.05 
zach.: 11.02

LESZNO 1

Budynki i *

który nie zo- 
prace re- 

w żółwim

uchwaPla

Państwowy Teatr w Gnieźnie 
wystawi dziś we wtorek 9 bm. w 
sali kina „Polonia" 3 aktową ko­
medię Konstantego Isajewa i Alek­
sa Galicza — „Tu mówi Tajmyr". 
Początek przedstawienia o godzinie 
20.15.

Wycieczkę na Targi Poznańskie
dla dzieci szkolnych, nauczyciel­
stwa i członków Komitetów Rodzi­
cielskich organizuje Pow. Inspek­
torat Szkolny. Wyruszy ona z Le­
szna specjalnym pociągiem 11 bm. 
Koszt wycieczki łącznie ze wstę­
pem na Targi wynosić będzie 350 
zł.

Liceum Rolnicze w Lesznie zamie­
nione zostanie z nowym rokiem 
szkolnym na Liceum Rachunkowo­
ści Rolnej. Zwraca się na to uwa­
gę zainteresowanej młodzieży, któ­
ra już obecnie zgłasza chęć zapi­
sania się do Liceum. Dotychczaso­
wi uczniowie będą kontynuować 
naukę według starego programu.

(pl)
,------ WOLSZTYN------

Na zak°ńczenie Tygodnia Oświa­
ty, Książki i Prasy otwarto w dniu 
6 bm. w Wolsztynie drugi „Dom 
Książki" Centrali Obrotu Księgar­
skiego mieszczący się przy ul, Ko­
ścielnej.

Młodzież Szkolnych Kół Sporto­
wych w Wolsztynie urządziła na 
boisku gimnazjalnym zawody spor­
towe. Na zawodach tych w bie­
gach na 60 m dla dziewcząt zwy­
ciężyła 1) Gołąbkówna, 2) Dala- 
szyńsk-a, 3) Wilczkówna, 4) Do- 
pierałówna, 5) Skorupińska, 6) Pi- 
skorzówna a z chłopców: 1) Prą- 
czyk, 2) Rzanny, 3) Łakomy, 4) 
Kozłowski

Nr 127 ABC STRONA 7

Kapną Zguby
Kupuje meble używane now 
szego stylu. Ignacy Ludkie­
wicz. Poznań, ul. Żydowska 6.

K899

Zgubiono legitymację związku 
zawodowego. zameldowanie
milicyjne kartę rowerową, 
wykaz osobisty. Piotr Sob­
czak 165 IgMaszyny biurowe. W Rohow 

ski i Ska Poznań. Mielżyń 
skiego 18. K831 Zgubiono legitymację Związku 

Zawodowego Pracown. Poczt i 
Telekom. 15 852. Zofia Stasza- 
kówna. Środa Wlkp. 512p

Złom, monety srebrne kupuje
Laboratorium Kaiser. Poznań 
Póiwieiska 8. K834

Piętka Czesław Dąbrowa Gór­
nicza ul. Poniatowskiego 19. 
zgłasza zgubienie książeczki 
wojskowej RKU Sosnowiec, 
zielone prawo jazdy. K960

Tekture introligatorską kupię. 
Siemiradzkiego 3a m. 4 

1640g

Kamienice — Wille — Do 
mek — parcele kupię.. Zgło­
szenia: .Union" Poznań Rze­
czypospolitej 4. 1555? Skradziono legitymacje ski­

bową Związku Nauczycielstwa 
Polskiego nr 255 — Zygmunt 
Przeorski, Zielona Góra

K952
Parcele, domek Poznaniu lub 
okolicy blisko tramwaju ku­
pię. Of Glos Wlkp dla 1643g.

Celofan-celulotd większe foto 
grafie zużyte p’yty kupują. 
Fabryka Mylna 16/18. 1654g

Zgubiono zaświadczenie woj­
skowe rosyjskie medale za 
odwagę. Berlin Pobiedu nad 
Germania Odrę — Nysę — 
Bałtyk Zwycięstwa i Wolno­
ści. Królewiec odznakę Grun­
waldzka Mlko’aj Nowik Zie­
lona Góra. Zwrot za wynagro­
dzeniem. K953

Szuka lokalu
Pokoju lub pokoju kuchnią. 
Poznań okolica poszukuję — 
Oferty Cos Wlkp dla 16252.

Dnia 7 maja 1950 zmarł pó długich, cierpli- I 
wie znoszonych, ciężkich cierpieniach, opa- fj 
trzony Sakramentami św., mój ukochany mąż, T" 
nasz drogi ojciec, teść, dziadek i brat, śp.

Alojzy Klupsz 1 
w 76 roku życia.

Eksportacja zwłok z domu żałoby do ko- 
ścioła W Lubinie odbędzie się w środę. 10 bm.. 
o godz. 10.30. po czym pogrzeb na cmentarz.

W głębokim smutku pogrążona H
żona, dzieci, wnuki

Nowy-Dwór, pow. Kościan 1812g g



I trudne akrobacje na trapezie 
’ (Rosetti) wysoko pod kopułą 
I cyrku oraz ćwiczenia na drąż- 
i kach (rekach) dwóch mężczyzn, 
| którzy wyglądają w swoim nu- 
i merze więcej

Koń duży i ciężki, specjalnie dobrany do woltyżerk’, I 
biegnie dookoła areny równo i płynnie. Młody chłopiec ' 
wykonuje na nim trudne salto. 1 w tej właśnie chwili 
koń zaczepia nogą o rampę, co wstrząsa _nim i przez 
krótki ułamek sekundy burzy równowagę. Moment ten 
wystarcza jednak, aby popisujący się młodzieniec stracił 
równowagę i runął pod koma. Szczęściem nie stało się 
nic szczególnie groźnego. Po chwili koń biegnie dalej, 
chłopiec ginie za kotarą, a dalszy woltyż wykonuje ko­
bieta i towarzyszący jej mężczyzna.

Nim minęło pół minuty dzielny i ambitny chłopak 
wbiega z powrotem na arenę i wskakuje efektownie na 
pędzącego konia, by kończyć swój numer. Publiczność 
bije gromkie brawa. Ci z pierwszych rzędów widzą pod­
czas trudnej jazdy na rękach z nogami uniesionymi do 
góry, że pod nosem chłopaka ukazała się maleńka struż­
ka krwi...

Woltyż trwa. Chłopiec uśmiecha się i wykonuje coraz 
trudniejsze ewolucje.

Taki jest cyrk i tacy są ludzie cyrku.
i Gfnów jak co roku zawitał 

do Poznania znany tu do-
i brze i mający swoją „murowa­
ną" publiczność Cyrk nr 2. 
Trzeba przyznać, że jest to w 
tej chwili jeden z najlepiej po­
stawionych cyrków w Polsce, a 
jego tegoroczny program — 
najlepszy z tych, jakie do tej 
pory oglądaliśmy. Widzimy 
więc fenomenalnego „kauczu- 
ka", jak mówi się w gwarze 
cyrkowej, chłopca-gumę, jedy­
na w tej chwili tego rodzaju 
sensację w Europie, który zda 
się być bez kości i kręgosłupa. 
Jest niechybiający strzelec Ste­
li, kfóry trafia ze sztucera przez 
obrączkę i w ciągu jednej se­
kundy gasi trzema szybkimi 
strzałami trzy oddalone od sie­
bie świece. Jest dobrze znany 
humorysta marynarz Makar ze 
swoją żonglerką ciężkimi kula­
mi. Widzimy również bardzo | popularnego Ostrowskiego, (j)

Wolty zerka na koniu jest 
zawsze najmilej przyjmo­

wana przez publiczność

na ptaków, niż

Ostrowski odnawia najlep­
sze tradycje komizmu cyr­

kowego
Fot. Przychodzki Gtos Wl-cp.

na ludzi. Jest zresztą dużo do­
brych numerów, trudno je tu 
wszystkie wymieniać.

Humor, który zajmuje 
przedstawieniu dużo miejsca, 
reprezentowany jest przez saty­
rę społeczną (doskonały skecz o 
biurokraci i drugi o wodzie 
sodowej) oraz niezawodnego,

w

VV7 podniosłym nastroju i 
” wśród niebywałego en­

tuzjazmu odbyły się wczoraj w 
całym kraju Biegi Narodowe. 
Setki tysięcy młodzieży obojga 
płci zadokumentowały swym 
startem, że sport w Polsce Lu­
dowej wszedł na drogę rzeczy­
wistej masowości i ogarnia 
swym niepowstrzymanym nur­
tem masy pracujące miast i 
wsi. W samej tylko Wielkopol- 
sce blisko 70 tysięcy sportow­
ców manifestowało swą tężyz­
nę fizyczną, swą zdecydowaną 
postawę i gotowość nieugiętej 
walki o pokój i szczęśliwą 
przyszłość.

/gigantyczny wyścig kolar­
ski Warszawa — Praga, 

zorganizowany pod nazwą „Wy­
ścig Pokoju" — dobiega końca. 
Na czeskich szosach VII etapu 
Gottwaldowo — Brno zgubiliś­
my ostatecznie i tak już nikłe 
nadzieje na zajęcie przez naszą 
drużynę narodową czołowego 
miejsca. Polacy, wśród silnej 
konkurencji międzynarodowej 
nie odgrywają żadnej roli i na- 

. dal utrzymują się drużynowo 
t dopiero na 6 miejscu. Pociechą 

jest jednak dla nas wspaniała 
postawa 20-letniego Polaka z 
Francji, Bron:sława Kłabińskie- 
go, który bohatersko walczy z 

. koalicją asów europejskich. 
, Sympatyczny Bronek wygrał e- 
, tap w Brnie „wbijając" leade­

rowi Emborgowi 2 minuty, Ru- 
’ zicce 4, Veselemu 6 minut! Nasz 

rodak znajduje się obecnie na

IV pozycji, le-cz wiedząc, jaka 
z niego „ambitna sztuka", mo­
żemy być pewni, że łatwo 
zrezygnuje ze zwycięskich 
urów.

/ ' imnastyczki polskie
dziewczyny na schwał! W 

międzypaństwowym spotkaniu 
pokonały one swe koleżanki 
znad bułgarskiej Maricy w nik­
łym, lecz pewnym stosunku 
punktowym 173,25:170,50. Praw­
dziwą klasą błysnęła mistrzyni 
Polski Reindlowa, która uzyska­
ła bardzo wysoką ocenę: 9,95 
punktów — na 10 możliwych.

"Puchar Międzynarodowych
1 Targów Poznańskich w 

turnieju tenisowym powędro­
wał w ręce mistrza Polski Sko- 
neckiego, który w finale poko­
nał Piątka 6:3, 6:1. Finał junio­
rów rozegrał poznańczyk Kani- 
kowski po zwycięstwie nad Se- 
bralą (Gliwice) 6:2, 6:3. Wśród 
pań triumfowała Jędrzejowska.

jZorzystając z pięknej pogo­
dy, kajakarze poznańscy 

wypłynęli na płytkie wody Ru­
sałki, gdzie rozegrano mistrzo­
stwa okręgu. Niespodziewana 
porażka z rąk Karasiewicza i 
Talarowskiego obudziła chyba

Szajkówna (Kolejarz) zaję­
ła w biegu JKIWna dyst- 

500 m pierwsze miejsce

T igowi piłkarze Związków* 
ca-Warty wykorzystują 

każdą okazję do treningowych 
spotkań. 2e jednak forma „zie­
lonych" nie może napawać nat 
błogim uczuciem zadowolenia 
— o tym przekonaliśmy się w 
niedzielę. A-klasowy klub Bu­
dowlanych poczynał sobie wca­
le odważnie z b. mistrzem Pol­
ski i uległ 1:2 tylko na skutek.- 
samobójczego strzału.

riźwięk stalowych kling o- 
zwał się w Poznaniu, 

gdzie szermierze całego kraju 
urządzili sobie rendez-vous z 
okazji mistrzostw Polski. Za­
szczytne tytuły i nagrody MTP 
w tym rycerskim sporcie zdo­
byli rutynowani fechtmistize:

Pod kopalnią zbierał się coraz więk® 
szy tłum. Światło księżyca mieszało się 
z żółtym blaskiem 
Twarze ludzi były 
mrokiem.

Wiedziano już o

latarń ulicznych, 
szare i zamazane

wszystkim. Takie 
wiadomości rozchodzą się szybko po 
osadzie. Pod portiernią stali górnicy 
z nocnej zmiany. Głośnymi okrzykami 
żądali rozmowy z delegatem. Lampy ich 
migały jak świetliki po nocy. Z kolonii 
robotniczej i z dalszych części osady 
ściągały kobiety, głośno lamentując. Pro® 
wadziły z sobą dzieci, których nie miały 
z kim w domu zostawić.

Wreszcie tłum już nie mógł pomieścić 
sie w wąskiej ulicy, zajął więc część 
parku naprzeciw kopalni. Drzewa stały 
nieruchomo na tle srebrnego nieba, sa® 
me posrebrzone i sztywne, jak dekora® 
cja zdobiąca scenę w sali zbornej.

Pod willą dyrektora Ratajskiego, oto* 
czonej niewielkim ogrodem, kobiety 
strajkujących górników wołały:

— Oddaj nam chłopów! — i głośno 
wyrzekały na ludzką niesprawiedliwość. 
Policjanci z miejscowego posterunku — 
Koza i Stępień — którzy odprowadzili 
dyrektora do domu, tkwili teraz przy 
furtce. Koza powtarzał zmęczonym gło® 
sem, w kółko, niby płyta gramofonowa:

— Proszę się rozejść, nie róbcie zbie® 
gowiska...

Był zmęczony, o 10 wieczór skończył 
swoją służbę na posterunku, marzył 
o ciepłym łóżku. Wstrząsał się z zimna, 
noc była coraz chłodniejsza, nie miał 
na sobie płaszcza. Ziewał głośno i prze® 
ciągle.

Wreszcie kobiety cofnęły się spod 
willi, W ogrodzie, za drucianą siatką, 
bez przerwy ujadały dwa owczarki ais 
żackie, które Ratajski dostał niedawno 
w upominku od barona Aspema.

Na skraju parku żona Czajki, kołys 
sząc niemowlę, zawinięte w grubą chtt* 
stę. powiedziała do otaczających ją 
kobiet:

— O, Marta też przykuśtykała.
Wszystkie zaśmiały się ze złością. By® 

ły rozdrażnione i niespokojne.
Pod pniem wysokiego drzewa, oparta 

o niego plecami, stała Cieślikówna. 
Blask latami, tkwiącej po drugiej stro® 
nie jezdni, prześwietlał jej jasne, nieco 
rudawe włosy. Gdy się teraz na nią 
patrzało wyglądała, jak wszystkie inne 
młode kobiety. Nogi miała ukryte w 
mroku, za to wyraźnie pod jasną su® 
kienką rysowały się jej okrągłe biodra, 
szczupły, stan i pełne, wysokie piersi.

Ludzie nie mogli jej zapomnieć, że 
mając siedemnaście lat, uciekła z domu. 
Osamotniła w ten sposób swego ojca, 
wdowca, człowieka nie z tego świata, 
który bez jej pomocy ledwie dał sobie 
radę. Po kolonii robotniczej krążyły zu® 
pełnie nieprawdopodobne historie o jej 
kilkuletnim pobycie w świecie. Jedni 
mówili, że była na utrzymaniu jakiegoś 
bogatego fabrykanta na Śląsku, inni

twierdzili, że nic wprawdzie o fabrykan® 
cie nie słyszeli, ale wiedzą i to na pew® 
no, że była tancerką w jakimś barze, 
czy cyrku, gdzie występowała przed 
publicznością zupełnie nago. Ktoś wre® 
szcie opowiadał, że kradła węgel z wa® 
gonów na bocznicy kolejowej w okolicy 
Jaworzna i z tego żyła.

Ale czyż mało było w Zagłębiu dzie® 
wcząt. które opuszczały dom rodzinny 
i szły szukać szczęście w świecie. W do® 
mach górniczych me przelewało się, 
uciekały od głodu, od ciężkiej pracy 
na sortowni czy na placach drzewnych. 
Dalej działo się z nimf rozmaicie.

Więc 
zują z 
smutną 
leni, i 
Dlaczego matki, miast karcić łobuzów, 
stojąc w oknach swych mieszkań, u® 
śm-echają się złośliwie? Czy to jest za® 
zdrość. że Marta, a nie one, miała od® 
wagę próbować ucieczki z tego przeklę® 
tego kraju, że to Marta, ale nie żadna 
z nich, nie przyjęła losu, który warunki 
jej narzucły?

Dozorca Wieczorek wyszedł przed 
portiernię i wyjaśnił swoim sennym, 
nosowym głosem,, wśród ogólnej ciszy, 
że strajk prawdopodobnie potrwa dość 
długo, w każdym razie dziś na pewno 
się nie skończy,

— Radzę kobietom — dodał — zamiast 
lamentować, przynieść dla swoich chło® 
pów trochę jedzenia i karbidu.

Górnicy z nocnej zmiany wciąż żą® 
dali rozmowy z delegatem. Dozorca 
uspokoił ich:

— Czajka organizuje komitet straj® 
kowy. jak będzie wolny, wyjdzie przed 
portiernię.

Od strony dyrektorskiej willi rozległy 
się znów p:skliwe głosy nielicznych ko® 
biet tam pozostałych. Wzmogło się uja® 
danie owczarków.

Środkiem jezdni szli znów policjanci 
— Koza i Stępień — eskortując dyrek® 
tora Ratajskiego. Starszy pan trzymał 
głowę opuszczoną, w świetle księżyca 
lśniły jego proste włosy.

— Wyprowadźcie go precz, do samych 
Katowic! — wołał tłum. — Wyprowadź® 
cie go za Pekin!

Pekinem nazywano, jak zresztą w 
wielu osadach górniczych, robotniczą 
kolonię. Za nią ciągnęły się glinianki,

Dyrektor znikł w drzwiach budynku 
zarządu. Policjanci oparli się plecami 
o ceglany mur, jakby w obawie, by się 
nie zawalił. Miny mieli ponure.

Po pół godzinie Marta wracała z do® 
mu. niosąc paczkę z żywnością: trochę 
chleba. kawałek słoniny oraz termos 
z kawą zbożową.

Zatrzymała się na mostku, wysoko 
przerzuconym przez kanał, którym są® 
czyła się woda z glinianek. Oparła się 
o poręcz i spojrzała w dół: woda była 
ciemna i połyskliwa. Wzdłuż brzegu ro® 
sły anemiczne brzozy, ich biała pnie

dlaczego dzieci robotnicze uka® 
daleka właśnie Martę, idącą 
ulicą kolonii, bez drzew i zie® 
wołają na nią: „Cyrkówka"?

zdawały się fosforyzować w świetle 
księżyca. Gdzieś dalej, pod urwiskiem 
wzgórz św. Barbary, na kopalnianej 
bocznicy, jęczały hamulce towarowych 
wagonów i syczała głośno para. Te głosy 
po nocy były wyraźne j czyste. Górni® 
cze ogródki działkowe, ukryte w mroku 
pomiędzy Pekinem a gliniankami, pach® 
niały jesień ą, mimo, że była zaledwie 
druga połowa sierpnia.

Marta, ostrożnie schodząc z mostku 
na wysypaną żużlem drogę, usłyszała 
za sobą głosy. Poznała głos starej Leś® 
niakowej, matki Janka. Zhtrzymala się.

Leśniakowa była to osoba duża, roz® 
rośnięta. dość tęga. Mimo swych lat, nie 
posiwiała jeszcze, miała piękne czarne 
włosy i gęste brwi zrośnięte u nasady 
nosa. Górną wargę jej prawie męskiej 
twarzy pokrywał ciemny wąsik. Cie® 
szyła się na kolonii ogólnym poważa® 
niem, była dobra, lecz dobrocią obja® 
wiającą się w sposób szorstki, była 
śmiała i energiczna, a przecież potrafiła 
zrozumieć słabość i lęk i nieszczęście.

Szła właśnie z wiecznie jęczącą żoną 
Czajki — małą, drobną, płaczliwą ko® 
bietą. o wyglądzie zastraszonej myszy. 
Czajkowa wyrzekała:

— Mówiłam mu: „Nie mieszaj się do 
tego, siedź cicho, masz żonę i dziecko, 
mało ci jednego kryminału?..." A on 
nie: „Wybrali mnie, więc nie mogę..." 
Tak zawsze: „nie mogę, muszę" mówi. 
Co mu niosę? Chleb ze smalcem Jemu 
to, mówi, wystarczy. A dziecku co dam, 
a sama co? Chyba wody z tego kanału... 
— tupot ich nóg na moście zagłuszył 
dalsze słowa Czajkowej. Marta uchwy® 
ciła jeszcze strzęp zdania: — ... zawsze 
delegat winien, wiecie, on jeden, a in« 
nych gromada, gromady nie ruszą...

— Bylibyście cicho — przerwała Leś® 
niakowa swoim niskim, prawie męskim 
głosem — nie wy jedna cierpicie i nie 
wasz mąż jeden... Moi siedzą na dole, 
niech siedzą, jak trzeba... — chciała je® 
szcze coś mówić, lecz natknęła się właś® 
nie na Martę Poznała ją, przystanęła. 
Czajkowa poszła dalej, udając, że Maiły 
nie widzi

— Co tu robisz? — spytała Leśniako® 
wa. Jej głos, gdy zwracała się do Cieś® 
Fkówny. miękł j łagodniał .

— Chciałabym mieć taką matkę, jak 
wy — powiedziała nagle Marta.

— Nie gadaj głupstw. Pytam, co tu 
robisz? Twój stary wrócił pewnie do 
domu.

— Wrócił, robi na nocnej zmianie... 
Chciałam coś przesłać Jankowi.

Podała Leśniakowej paczkę:
— Dobranoc!
— A nie chcesz pójść ze mną na ko® 

palnie?
Ruszyły razem. Leśniakowa milczała, 

swój chód dragona starała się dostoso® 
wać do drobnego kroku Marty. Mijały 
chłodnie, szum wody mieszał się z chrzę® 
stem żużlu pod ich stopami.

— Marta, ja ciebie nie poznaję. Ty 
się ludzi boisz! Nic wolno ludzi się bać, 
bo ci na głowę wejdą.

— Leśniakowa...
— No. chyba nie będziesz płakać, nie 

lubię jak ktoś przy mnie płacze.
— Ja nie płaczę. tylko mówię... A gdy® 

by wam tak, Leśniakowa. sznurami ręce 
i nogi powiązali { powiedzieli: „żyj. żyj 
jak inni...".

(C&ęg dalszy nastał

Para Karasiewicz — Talarów ski („Związkowiec*') pokona­
ła w biegu K 2 W na dyst. 1.000 m olimpijczyka Matło- 

kę i Jeżewskiego

nareszcie olimpijską parę: Ma- 
tłoka — Jeżewski z twardego 
snu zimowego. Na tę samą o- 
spałość wydawali się cierpieć 
również organizatorzy, którzy 
2 godziny zwlekali z rozpoczę­
ciem zawodów, co nawet w tak 
uroczym zakątku jak Rusałka — 
należy do wątpliwych przyjem­
ności.

Nawrocki (szpada) i Dobrowol­
ski (szabla), przed Suskim i So- 
bikiem. Dla zainteresowany ch 
podajemy, że najniebezpiecz­
niejszą kobietą, gdy dostanie 
do ręki floret, okazała s'’ę Mar­
kowska - Kwietniewska (War­
szawa), która „zawezwała” 
Nawrocką i zdetronizowała mi­
strzynię Polski Skupieniównę.

„Ogniwa" prrzy alei

Troje z wielu tysięcy...
W niedzielę byliśmy świadkami masowych Biegów Narodo­
wych. Oto troje bohaterów biegów, które odbyły się na 

boisku Reymonta.

Bogdan Andrys 
(Gimn. Marcina) 
zwyciężył w swej 
grupie uzyskując 
na 1000 m — 2,56 

min.

Eugeniusz 
Pietrzak 

zwycięzca biegu 
w swej kat, na 
1000 m w czasie 

3,01,2.

Danuta
Lenartowicz

(Lic. Zamoyskiej) 
zwyciężyła w kat. 
17—13 lat, pokry­
wając dystans 500. 
m w czasie 1,38 3 

min
Markowska- 

Kwietniewska 
(W wa) wygrała tur­

niej floretu.
Jan Nawrocki 

(Katowice) kilkakrot­
ny reprezentant Pol- / 
ski i 3 krotny mistrz 
Polski zdobył pierw­
sze miejsce w szpa­

dzie.
Zbigniew Czajkowski 
(Kraków) udowodnił 
jeszcze raz, że we 
florecie nie ma sobie 

równego.


